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Wydanie poranne
P rzed p ła ta

n_ „Głos Narodn“ wynosi 
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mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W  innych paustwach 

kwartalnie koron 12

Numer pojedynczy zwykły. 
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Numer niedzielny ilustro­
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Kronika tygodniowa.
Jakikolwiek obrót rzeczy przy., mą ostatnie 

wypadki w Serbji, dziś już napewno wiadomo 
jest jedno :

1) że cesarz Wilhelm wypowie z tego powo- 
dn mowę,

2) że dyplomacja anstracka dowie się o tern 
z pism,

3) że w czasie najkrytyczniejszego napięcia 
jym acji połączenie telefoniczne z Wiedniem bę­
dzie przerwane,

4) że konsnmcja piwa wzrośnie.
Są to cztery prawdy niezbite, tak, jak że 

dwa razy dwa jest cztery. Wszystko inne zale­
ży od zmiennej kolei losów, może się nłożyć tak 
albo inaczej, gorzej albo lep iej może się jeszcze 
nmienić albo i nie zmienić, ale o tamtem wia­
domo, że będzie.

Teraz zaspokoiwszy choć w części ciekawość 
czytelników co do przyszłości, com uważnł za 
swój pierwszy obowiązek, zwracam się myślą 
wstecz.

I  nasnwa mi się pod pióro piękny fakt ofiar- 
ności publicznej. Jak  wiadomo, na początku ubie­
głego tygodnia przyszła do nas z Warszawy wieść 
radosna: rząd rosyjski zezwolił na nauczanie reli- 
gji we wszystkich średnich szkołach królestwa 
pt, polskn. Niewiadomo tylko było, koma przypi- 

^/łb^-zasłagę tej bigi. I  oto, kiedyśmy się nad 
tern wszyscy kłopotali redakcja jednego z pism 
lwowskich, uprawiających wielką politykę, z wła­
snej zupełnie inicjatywy, nie przynaglana przez 
nikogo, przypisała ją  sobie. Oczywiście podjęła 
się też ochotnie uźwigać na barkach własnego 
■wtfcou redakcyjnego, cały ciężar naszej wdzię­
czności.

Tak piękne poświęcenie społeczeństwo umia­
ło ocenić: — bo jak  to wiemy z najlepiej poin­
formowanego źródła zawiązał się komitet, celem 
wręczenia owej redakcji wieńca z białemi szar­
fami, na których będzie widniał napis:

„Bez harmat wy, bez oręża 
Ale fantazja za was zwycięża11.

Postanowiono też, że o ileby który z człon­
ków redakcji nmarł za granicami, zwłoki jego 
będą napewno sprowadzone do krain.

Wyobrażam sobie, jak  niemiłych wrażeń mu­
si obecnie doznawać w ciągn tygodnia pani ba­
ronowa Sntner.

Jest to kobieta, — która jak  wiadomo po­
święciła cały zasób swej wymowy niewieściej, 
sprawie szerzenia pokojn powszechnego.

I  od tygodnia wciąż ją  nęka krwawe widmo 
bnntu, rewolncji, wojny, mordn, pożogi...

Oczywiście nie mam ta  na myśli kombinacji 
politycznych, jakie czyn ą niektórzy Indzie z tem­
peramentem, z racji t. zw. „zmiany dynastji" w 
Belgradzie. Głupstwo Serbja. Z  nią ostatecznie 
zawsze jeszcze można sobie poradzić, zresztą od­
kąd cztery kenonierki anstijackie przepłynęły 
Dunaj, wszystko już jest na dobrej drodzie.

Ale spokojowi europejskiemu zagrażało nie­
bezpieczeństwo z innej strony:

Swojego czasn udało się policji pruskiej od­
kryć w Gnieźnie jeden z tych ta,n/ch, zbrodni- 
siwck związków, które pod pozorem nanki hi- 

etoiji i liter; tury polskiej — dążą do zupełnego 
zniweczenia wszystkich święty e> i szanowanych 
podstaw na których się wspierają bezpieczeństwo 
państw i szczęście Indów.

Teraz zbrodniarzy tycn sądzono.
I  oczywiście wszyscy przyjaciele pokojn, wszy­

scy Indzie dobrej woli którym rozwój i dobro­
byt Europy leżą na sercu z niecierpliwością o- 
czekiwali wyrokn.

Skażą ich czy nie?
Jeżeli sąd da się unieść sentymentalnej ła­

godności uczuć i uwolni przestępców, na tc będą

knnli dalej i Bóg wie jaki pożar może z tego 
wybuchnąć.

Alb na szczęście sąd pamiętał, że spokój 
świata leży w jego ręku i sprawiedliwie mało­
letnich zbrodniarzy ukarał.

** *
Zanosi się na takie powikłania, na takie a- 

wantnry straszne, że aż strach pomyśleć.
W  tej chwili właśnie przeczytałem telegram, 

że już się w Serbji nowy pretendent do tronu 
nkazał — czarnogórski książę M.rko.

No a Karageorgiewicz nie na to przecież 
rżnął lndzi jak  baranów, aby ma zaraz z uśmie­
chem swojego miejsca nstąpić:

— Proszę, niech książę zajmie moje miejsce.
Prawdopodobnie więc wyniknie między współ­

zawodnikami jakaś mała sprzeczk* Książę Mi­
kołaj, dbały o dobro swego syna, kazał już na 
wszelki wypadek zmobilizować 40.000 wojska,— 
które w ciągn dwudziestu czterech godzin może 
wkroczyć do Serbji. Zawsze to się lepiej rozma­
wia...

Słowem nigdy nie można przewidzieć, co się 
za chwilę stanie. Narzekałem przed tygouniem 
na martwy sezon, zwierzałem się czytelnikom z 
moich dziennikarskich obaw, a tn  tymczasem aż 
zanadto urozmaicone lato się zapowiada

Ano, niech tam... Niech się ludz.e biją, sko­
ro mają czas i zapał po temu, mech się na ca- 
łyr: kontynencie szerzą pożary, toć*** wojny, 
„byle Kruków -asz zaoczny, byse K A iów  nasz 
spokojny" byleśmy mogli po dawnemu spacero­
wać po plantach, dysputować po kawiarniach i 
sycić wyobraźnię spóźnionemi wiadomościami 
c. k. binra korespondencyjnego, byle nas te 
wszystkie burze ominęły, tak jak  ta, na którą 
się zanosiło w piątek przed wieczorem. Niepra­
wdaż?

W tedy o ile jeszcze św. Medard da się west­
chnieniom naszym przebłagać i nie będzie nas 
gnębił przez czterdzieści dni deszczem, o ile inne 
rzeczy dobrze się nłożą, wtedy, kto wie, cał­
kiem ciekawie może zejść to lato. Bo zawsze 
jest ciekawe, gdy się kto inny i gdzieindziej 
bije...

A więc czekąjmy. Chilo.

Z serbskiej tragedji.
Stosunki na dworze serbskim byty cz «nś tak 

wyjątkowem, że warto przyjrzeć się bliżej fizjo- 
nomji osób, które odegrały główną rolę w stra­
szliwym barbarzyńskim dramacie królewskim, 
który na zawsze pozostanie jedną z najbrudniej­
szych plam na kartach dziejów cywilizowanej 
Europy — cywilizowanej — o ile nie mówi się 
o gwałtach rosyjskich, o dzieciach wrzesińskich, 
o „cywilizowanej" gospodarce Europejczyków w 
Afryce, o oszustwach giełdowych, o Panamie, o 
hakatyźmie, o żandarmerji galicyjskiej i o ty ­
siącu innych rzeczy, na których wspomnienie 
człowieka W3tyd ogarnia, że się naiywa Euro­
pejczykiem.

Najciekawszą postacią tragedji jest krćlcwa 
Draga, kobieta o przeszłości ciemnej, ambicji 
nienasyconej i bezwzględności w działaniach. — 
Ona stanowiit główny powód nienawiści do dy- 
nastji Obrenowiczów, ona była bezpośrednią przy­
czyną ohydnej zemsty serbskiego narodn.

Jeżeli wierzyć inte.*wiewcwi „N. W. Jour- 
naln" z dawnym urzędnikiem dworu w Belgra­
dzie, ojciec jej był małym maędnhzkiem jaknaj- 
gorszego prowadzenia i wpędził rodzinę w naj- 
krytycznlejsze położenie finansowe wskntek pi­
jaństwa. Matka królowej po śmierci męże mu­
siała wraz z córkami zarabiać pracą ręczną na 
chleb. Mieszkały w domu, którego parter zaj­
mowała restauracja, uczęszczana główrie przez 
młodzież, a więc przez towarzystwu śpiewackie, 
korporacje studentów itp. Nic dziwnego, że mło­
dzi ladzie utrzymywali przyjazne stosunki z pan­

nami, które brały adziai w przeróżnych balach, 
wycieczkach i przeróżnych zabawach.

Najstarsza córka Draga, wesołe stworzenie, 
z pewnym pokostem wyKSztaicenią — miała grać 
na fortepianie i mówić po francnskn — była za­
wsze mile widzianą i wodziła rej pomiędzy to­
warzyszkami, do czego dzielnie dopomagał jej 
bujny temperament i skłonność do romantycznych 
uniesień.

Draga -miała wielki dar podobania się i obda­
rzoną była wielkim taicstazn towarzyskim. Ko­
respondent twierdzi, -że była w Belgradzie za­
pewne więcej jak  setka kobiet ze średnich gor­
szych i najgorszych towarzystw, mających priw c 
nazywać przyszłą królowę serbską po imienia.

Tymczasem położenie w domu rodzinnym po­
garszało się z dnia na dzień. Wreszcie znalazł 
się konkurent, którego powitano iak zbawiciela, 
chociaż miał zaledwie 600 do 700 złr. pensji ro­
cznej. Ale na cóż mogła racnować dziewczyna, 
która miała opinję zepsntą przez wesołe wycie­
czki z młodzieżą Belgradu?

Mąż przyszłej królowej serbskiej M iszin „in­
żynier" okazał się rozpustnikiem, pijakiem i szu­
lerem i nmarł dość wcześnie, prowadząc życie 
jaknajgorsze.

Nędza całej rodziny doszła wtedy dc punktu 
kulminacyjnego. Zaledwie biedne kobiety miały 
co włożyć na siebie, by się nie wstydzić, poka ■**' 
ęywać na ulicy.

Nędza ta jest, jakby sądzić możne, dowodem, 
że potwarze rzucano na Dragę, pomimo owych 
„ wycieczek z młodzieżą-, muszą być przyjmo­
wane z wielką rezerwą.

W tedy właśnie nastąpił w życiu tej kobiety 
zwrot stanowczy.

Królowa serbska Natalja, wzruszona położe­
niem kobiety, której mąż zmarł na „delirium 
trem em r, wzięła ją  jako słnżącą do Konakn, a 
tam to sprytna, miła i skromna — jak  mówią 
niektórzy — osoba, zaskarbiła sobie względy 
królowej tak dalece, że ta  zrobiła ją  sweją da­
mą dworu, przyjaciółką i powierniczką.

Ale Draga, oprócz swoich zalet zewnętrznych 
i miłego obejścia miała dar intrygowania i nie­
nasyconą ambicję, połączoną z niezmierną umie­
jętnością życia i prawdziwym rozumem.

Szybko zdołała wzbudzić kn sobie cznłość i 
namiętność syna Natalii, młodego, o dwanaście 
lat od niej młodszego następcy tronn serbskiego.

Skorzystała tuż z tego w spesób niezmiernie 
śmiały — i wstrętny zarazem. Zrobiła z siebie 
ofiarę jego namiętności, zagrała świetną kome- 
dję uwiedzionej ofiary, którą ."bezczeszczono, tak 
że naiwny Aleksander uważając za pnnkt ho­
noru uratować ukochaną kobietę od skandalu, 
pojął ją  za prawowierną małżonkę.

Powszechnie znane są dalsze skandaliczne 
zajścia na dworze serbskim. Komedja przyszłego 
macierzeństwa zdyskredytowała i ją  i męża w o- 
czach narodn serbsk-ego w sposób radykalny. 
Ambitna Królowa przez foryiowrniu swoich kre­
wnych na wysokie urzędy, ntraciła resztę sym- 

patji narodn.
Przyczyniło się do tego znacznie jej zacho­

wanie się, bardziej królewskie, niż zachowanie 
się króla, oKazywała niesłychaną pychę na każ- 
dem zebraniu, dając do zrozumienia dawnym 
przyjaciołom, że czasy się zmieniły. Zamieścili­
śmy w jednym z numerów naszego pism: aneg­
dotę o żonie jednego z ministrów, która nin 
chciała całować ręki królowej, a potem została 
dopiero do tego zmuszoną w sposób bardzo ko­
miczny. Wskutek tego rodzaju zetknięć Drągu 
przestała w końcu pokazywać się ludowi i nie 
chodziła nigdzie nawet do kościoła, ukrywała 
się w konakn w największe święta, Wszyst*;o 
to doprowadziło lud serbski do nienawiści dlu 
parwenjuszki, która intrygami 3woimi tak oplo­
tła  leniwy umysł i słabą wolę męża, że ten 
stał się w końcu tylko marjonetką w ręku da­
wnej towarzyszki serbskiej młodzieży, później­
szej żonv marnego rozpustnika i pijaka, potem
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służącej w konaku, a wreszcie królowej serb­
skiej.

*
*  *

lnterwiew z księciem Bożydarem Karageorgie- 
wiczem.

Kuzyn Piotra Karageorgiewicza, książę Bo- 
żydar Karageorgiewicz, dał w pewnym interwie- 
wie o tragedji belgradzkiej następujące wyja­
śnienie

„Uważam królowę Dragę za przyczynę nie­
szczęścia. Królowa z tak zaszarganą przeszłością, 
nie wznosi się bezkarnie na wyżynę tronu.

W Wiedniu żyła ona ze skandalu i rozwią­
złości. Mam na to niezbite dowody w ręku. 
W  Serbji wiedziano o tern powszechnie.

„Będąc kTólową, zyskała sobie wprzód powsze­
chną bojaźń, a potem nienawiść. Kto jej się nie- 
podobał, tego prześladowała, niszczyła, pozbawia­
ła  chleba. Chciała wzbudzić dla siebie szacnnek 
i otoczyć się powagą, a stała się tylko wskutek 
tego wysoce niepopularną. Król Aleksander był 
tylko jej biemem narzędziem. Był to człowiek 
bez charakteru. Lekarz, który go pielęgnował 
w Biarritz wyraził się, że inteligencja jego nie 
pozwoliłaby mu zostać prostym żołnierzem w ar- 
mji francuskiej. Aleksander to ofiara niepopular- 
ności żony.*

Książę Bożydar wyraził dalej przekonanie, że 
straszliwa śmierć Gbrenowiczów to kara za mę­
czeństwo Karageorgiewiczów. „Mój dziadek Piotr, 
mówił książę, został zamordowany, stracono siedm- 
nastu członuów mojej rodziny Utopiono ją  we 
krwi Takie zbrodnie_;wołsją o pomstę do nieba.

„K-ólowa -Draga chciała uczynić brata swo- 
issro następcą tronu serbskiego. Ten uwierzył tak 

"dalece w swoje powołanie, że żądał, aby przy 
jego pojawienin się wstawano i śpiewano serb­
skie hymny ludowe. To była czysta operetka. 
No i teraz zakończyła się tragedją.*

Książę Bożydar mieszka z żoną w Wiedniu, 
nie miesza się do polityki i zajmuje się sztuką.

Wiadomości księcia o zamysłach Dragi na za­
mianowanie brata następcą tronu serbskiego do­
tychczas nie sprawdziły się. Wogóle czuć w je­
go wynurzeniach nienawiść i stronniczość.

Konak w Belgradzie.
Naturalne zaciekawienie czytelników bndzić 

musi w obecnej chwili siedziba królewska, ów 
„konakV  w którym w nocy ze środy na czwar­
tek doL' no tylu morderstw straszliwych. Jest 

duży Ęp tach dwupiętrowy, wznoszący się w 
pewnem zagłębieniu przy głó,wnej ulicy Belgra-; 
dn, nie przewyższającej zresztą swą wspaniało­
ścią i wyglądem zewnętrznym takiej Karmelic­
kiej w Krakowie. Po rogach pałacu, pomalowa­
nego na żółto, jak  pierwsza lepsza kamienica 
mieszczańska, wznoszą się baszty niewielkie, za­
kończone czarnemi kopułami. Pałac otoczony jest 
zwykłemi sztachetami żelaznemi pięciołokciowej

wysokości; obok bramy, prowadzącej do niezbyt 
obszernego podwórza, wznoszą się dwie bndki żoł­
nierskie; takie same ustawiono również po ro­
gach ; wogóle jednak „konak* królewski, nawet 
w okresie kwietniowych mauifestacyj i zamachów 
stanu , nie wywierał wrażenia zbyt silnie 
strzeżonego przez wojsko. Widocznie młody król 
Aleksander ufał zanadto oficerom swoim, którzy 
mu dopomogli przed dziesięciu laty do objęcia 
samodzielnego stern rządów i którym przez wdzię­
czność wzniósł potem w pobliżę „konaku* ładny 
dość gmach Kasyna. Z klubu tego, ua którym 
widnieje napis serbski: „Król Aleksander ofice­
rom swoim*, wyruszyli zapewne spiskowcy, któ­
rzy dokonali przewrotu.

O ostatnich chwilach króla Aleksandra dono­
szą z Belgradn: Na czele spiskowców, którzy 
wtargnęli do Konaku, znajdowali się jenerał 
Wojdowic i pułkownik Moirowic. Odezwali się 
oni do króla w te słowa- „Wasza królewska 
Mość, naród serbski pragnie, byś abdykował. — 
Jako jego przedstawiciele prosimy Waszej kró­
lewskiej Mości, byś uszanował wolę Indu. J e ­
steśmy upoważnieni przedstawić Waszej królew­
skiej Mości akt abdykacji do podpisania...

Król Aleksander nie dał im skończyć i prze­
rwał podniesionym głosem.

— „Powiedzcie narodowi serbskiemu, że je ­
stem jego królem i że nim pozostanę.

Na to oświadczyli spiskowi:
— Musimy słuchać rozkazów. Polecono nam 

zmusić Waszą królewską Mość do abdykacji, 
lnb...

Król Aleksander: Oświadczyłem już wam 
moją wolę.

Nalegając w dalszym ciągu spiskowi zwrócili 
uwagę króla, na to iż jest powszechnie nielu- 
biany.

K ró l: Czemu ?
Jen. Wołdowic: Niech Wasza królewska Mość 

uwolni mię od odpowiedzi.
Król. Nie, chcę się dowiedzieć właśnie, dla­

czego mię nie lubi. Powiedz mi pan to.
Jen. Woid.: Bardzo źle naród się o Waszej 

królewskiej Mości wyraża.
K ró l: Chcę wiedzieć co mówią.
Jen  W b ic i . :  Jeszcze raz proszę Waszą kró­

lewską MgSć o nwolnienie mię oi  ̂ odpowiedzi.
Jen. Woid Na wyraźne żądlnie W. kr. M. 

oświadczam — ponieważ królowa jest... nierzą­
dną dziewką.

Na te słowa król się zaniepokoił i tupnąć 
kilka Tazy nogą Następnie krzykuął: „To jest 
podłe kłamstwo*.

Jen. Woid.: W. kr. M. proszę unikać tego 
tonu.

Król. Nikt tego oszczerstwa na moją żonę 
nie ma prawa ciskać. Pochodzi może ze sfery, 
która nie jest mi równą, ale...

Jen. Woid.: Wasza kr. Mość, daremnem by 
było sprzeczać się teraz o to. Mam bardzo wy­
raźne rozkazy i muszę je  spełnić. Oto jest akt 
abdykacji.

Król. Powiedziałem jnż, że nie podpiszę.
Jen. Woid.: To my użyjemy przemocy!
Aleksander opierał się jeszcze przez chwilę. 

Nagle paał strzał, król upadł na podłogę. W  tej 
chwili spiskowcy wtargnęli do sypialni. Rzeź się 
rozpoczęła...

Karageorgiewicze.
Protoplastą dynastji Karageorgiewiczów vel 

Karadżordżewiczów był Jerzy Czarny (po ture- 
ckn Kara Dżordżia).

Jerzy Czarny ur. w rv 1766 w W jszewacu 
pod Kragujewacem, jako syn włościanina serb­
skiego Piotra. W roku 1787, w czasie wojny 
rosyjsko-tureckiej, na wieść, że wojska anstrja- 
ckie mają wkroczyć do Tnrcji, Jerzy wstępuje 
w ich szeregi i otrzymuje tam stopień kaprala. 
Opuszcza jednak wkrótce służbę i jako „hajduk*, 
stanąwszy na czele doborowego oddziału serb­
skiego, poczyna na własną rękę walczyć z T ar­
kami. Po ustąpienia Austrjaków z Serbji, Jerzy 
opuścił kraj i objął obowiązki leśniczego w la ­
sach klasztom kruszedolskiego. Potem, powró­
ciwszy do Serbji, rozpoczął znów w r. 1804 wal­
kę z ciemięzcami ojczyzny i w lutym tegoż ro­
ku obwołano go naczelnym wodzem powstania. 
Odniesione przez niego w r. 1806 świetne zwy­
cięstwo zmusiło Turcję do zawarcia traktata, 
którego mocą Serbja miała tworzyć odrębne Księ­
stwo z Jerzym Czarnym na czele. Ponieważ je ­
dnak Turcja me dochowywała zobowiązań, J e ­
rzy, uderzywszy na Belgrad, wziął go szturmem 
i od załogi tureckiej oswobodził.

W r. 1839, korzystając z wojny między Ro­
sją a Turcją, Jerzy Czarny powziął myśl wy­
swobodzenia Bośni z pod jarzma tureckiego, po­
łączenia jej z Księstwem Serbskiem i utworze­
nia niezależnego Carstwa. W tym celu wkro­
czył do Bośni, a następnie do Hercogowiny. 
W r. 1811 ogłosił się nieograniczonym władcą 
Serbji. Zamiary te jednak spełzły r a  niczem. 
Traktat, podpisany w Bukareszcie w r. 1812, 
przyznai Serbji tylko pewną aniopomję wewnę­
trzną. Do tego niepowodzenia przyczyniły się ir 
znacznej mierze nieporozumienia Jerzego Czar­
nego z kreziami chłopów i z innymi przywódca­
mi Serbów, patrzącemi zawistnie na wzmagają­
cą się jego władzę i starającymi się ją  ograni-
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U (Dokończenie.)

— Mitia... przeproś ojca... — rzekła i nagle 
pochyliwszy się całem ciałem naprzód, rozpłaka­
ła  się cicho, żałośnie.

Osłupiałem. W głowie jej dźwięczała nowa, 
dziwna nuta której dotychczas nigdy nie sły­
szałem; był to płacz bezsilnej niewolnicy, która 
błagała swego groźnego pana choć o trochę li­
tości.

— Spójrz tylko na ojca.., przecież... on., przez 
ten tydzień... o dziesięć lat się postarzał — mó­
wił z trudem, zanosząc się od płaczu.

Doznałem uczucia, jak  gdyby nagle przeła­
mało się coś we mnie.

— Dobrze... przeproszę — szepnąłem i po­
woli wyszedłem z pokoju.

Zdawało mi się, że jakaś nieznana siła pcha 
mię naprzód, nie pytając się, czy chce iść czy 
nie. Przed samemi drzwiami zatrzymałem się na 
chwilę i nagle znown coś mię popchnęło na­
przód.

Ojciec siedział przy biurku i zapisywał coś 
w notesie. Powoli niezgrabnie zbliżyłem się do 
niego i patrząc w ziemię, wyjąkałem:

— Ojcze... przebacz mi!
0,iciec przestał pisać i jakgdyby zdziwiony — 

spojrzał na mnie.
— Przebaczyć ci?.. A co? — zapytał zim­

no: J a  się na ciebie nie gniewam.
I  znowu njął za ołówek. Na chwilę zapano­

wało milczenie.
— Ozegoż tntąj stoisz? Idź sobie — rzekł 

ojciec. Ale, każ tam żeby zajeżdżał... Już czas 
na  mnie.

— Niech mi ojciec przebaczy! — powtórzy­
łem, spoglądając szybko na niego i opuszczając 
znów głowę.

— Zapóźno, mój drogi! — odparł ojciec ze 
smutkiem. Ja  teraz jechać jnż muszę, a nie o 
przebaczeniu mówić. Gotówem się jeszcze na po­
ciąg spóźnić. Zresztą ja  się na ciebie wcale nie 
gniewam. O cóż ci chodzi? Żebym ci przebaczył? 
Dobrze, przebaczam ci. Ogromnie ci na tern za­
leży jak  widzę.

Uśmiechnął się gorzko i umilkł. — Ja  mil­
czałem, nie ruszając się z miejsca.

— O, Boże! — krzyknął nagle ojciec, chwy­
tając się za głowę.

I  za co ty mnie karzesz, za co? J a  tu  sie­
dzę jak  ogłupiały, oka w nocy zmrużyć nie mo­
gę. Pięćdziesiąt lat nie płakałem i teraz dopie­
ro poznałem, co to są łzy.,. Oo-o!... Oo o! Gdy­
by między mną, a ojcem coś podobnego zaszło, 
jabym na szyję się rzucił... łzami bym .. łzami... 
A jego moja rozpacz nic nie obchodzi, jemn na 
czczej formie zależy...

Oparł się o poręcz fotelu i zapłakał.
Podniosłem szybko głowę: on, on płakał 

przedemną Oczom nie chciałem wierzyć Jak  
szalony rzuciłem się naprzód i zatrzymałem się 
o dwa kroki od ojca, opuściwszy bezwładnie 
ręce.

— Tatusiu — przebacz mi! — powtórzyłem 
zmięszany; przyglądając mu się ze wstydem i 
z przerażeniem.

— Idź sobie — niech cię Pan Bóg sądzi!
Oparł głowę na rękach [i płakał wciąż bez­

dźwięcznie.
Patrzyłem na niego zauważając, że i mnie 

samemu łzy płyuą rzęsiście po twarzy. Wszy­
stko co zaszło w ciągu ostatniego tygodnia wy­
leciało mi z głowy, widziałem tylko tego, zwy­
kle tak zimnego człowieka, który teraz płakał 
przedemną jak  dziecko, W styd i żal mi go by­
ło, że się tak upokorzył przedemną, ale przede- 
wszystklem poczułem dopiero teraz, jak nieskoń­
czenie wobec niego zawiniłem i jak  trudno mi 
będzie moją winę odkupić.

— Za co, za co? — mówił ojciec, zakryi,

jąc oczy rękę. Przeciez tyś mię menawidzieć za­
czął — ja  to wyraźnie widzę. Za to, że wam 
całe życie oddałem, żem tylko o was myślał. 
Nie mówię już o twojem nieposłuszeństwie — za 
to niech cię Pan Bóg sądzi. Ale przerażenie mię 
ogarnia, gdy pomyślę o twej szalone; porywczo­
ści, o tern zaślepieniu jakie na ciebie przycho­
dzi... Ty nie wiesz do czego to doprowadza, a 
ja  wiem. Serce krwią mi się zalewa, jak sobie 
pomyślę jaka cię przyszłość czeka z tym twoim 
charakterem... A przecież to jest moim obowią­
zkiem, rozumiesz — obowiązkiem — powstrzy­
mać cię i przestrzegać. I za to może nienawi­
dzisz! Niech ci Bóg przebaczy ! Przekonasz się 
sam kiedyś, żem ja  ci dobrze życzył.

— Tatusiu,,, najdroższy... przebacz mi!... wy­
krztusiłem, zanosząc się od płaczu.

— Ależ ja ci mój kochany naprawdę mó­
wię, że się nie gniewam na ciebie..,. Jeżeli mi 
me wierzysz, jeśli nie chcesz widzieć tego, jak  
ja  cię kocham...

— A czy mogę przynajmniej mieć nadzieję, 
że jeżeli nie teraz, to kiedyś potem mi przeba­
czysz? — odezwałem się zgnębiony.

Nie pamiętam co się działo dalej, wiem ty l­
ko, że to było strasznie ciężkie i męczące jak 
zmora. Pamiętam, że ojciec pożegnał się ze mną 
serdecznie, pobłogosławił mię i ucałował; pamię­
tam, jak we mgle nasz ganek, latarnie migocą­
ce we mroku, ojca w podróżnem palcie, twarze 
matki i sióstr, pocałunki, pożegnania... Wreszcie 
zabrzęczał dzwonek, konie ruszyły z miejsca i 
bryczka zginęła w ciemnościach nocy.

Poszedłem do siebie na górę i stanąłem w 
oknie. Z oddali dolatywał mię jeszcze drżący 
głos dzwonka; z poza wystrzępionej sylwety so­
sny wyglądał cienKi sierp księżyca, błyszcząc fo­
sforycznie w ciemno-niebieskiem przeźroczem po­
wietrzu. W iatr słabo szumiał w lipach. Zgnębio­
ny i ogłuszony stałem nieruchomo w jednem 
miejscu bezmyślnie, wpatrując się w okno.

K O N I E C .
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czyć. W lipcu 1813 r. Serbowie znów podnoszą 
oręż przeciw Turcji. W alka trw a 4 miesiące, 
szala zwycięstwa przechyla się to na jedną, to 
na drugą stronę, w końcu jednak przeważające 
siły tureckie biorą górę. Jerzy Czarny uchodzi 
na Węgry. Inni przywódcy serbscy, z wyjątkiem 
Miłosza Obrenowicza, również krsj opuszczają. 
Turcy zajmują Serbję i z właściwem sobie okru­
cieństwem stosują hasło: „Vae victis!“

Powodzenie powstania Miłosza, po jego zwy­
cięstwie w Palmuwą niedzielę r. 1815, i wre­
szcie po ogłoszenin Miłosza księciem dziedzi­
cznym, było wyrokiem śmierci dla Jerzego Czar­
nego.

Zjawia się on w Serbji, jako członek związ­
ku rewolucyjnego greck-ego „H etera", aby na­
kłonić Serbów do powstania wspólnie z Greka­
mi przeciw Tnrcji. Obawiający się o swoją wła­
dzę Miłosz, kazał Jerzego zamordować. Ocalony 
w tylu walkach z Bisnrmanami, zginął Jerzy 
Czarny z rąk rodaków, własnych w nocy z 12 
na 13 czerwca. Głowę bohatera posłał Miłosz, 
jako trofeum, do Konstantynopola. Odtąd, jak 
nić czerwona, przewija się w historji Serbji wal­
ka dwu dynastyj: Karageorgiewiczów i Obre- 
nowiczów...

Po nstąpieniu Miłosza i krótkiem panowaniu 
syna jego Milana, nastąpił drugi syn, Michał.

Obrenowicz niedługo również popasał na tro­
nie: już w roku 1842 zmuszony b jł opuścić Ser­
bję, główLie wskutek intryg własnego stryja 
Jefrem a i partji karageorgiewiczowskiej.

14 go września 1842 roku wśród okrzyków: 
„Precz z Obrenowiczami!“ sejm powołał na księ­
stwo syna Jerzego Czarnego, Aleksandra Kara- 
gtorgiewicza (nr: 1806 r. w Topoli). Stronnictwo 
Obrenowiczów nie zasypiało jednak sprawy. Zor­
ganizowało ono opozycję, rosnącą coraz bardziej 
w siły, zwłaszcza wobec tego, że ks. Aleksan­
der, starając się o rozwój wewnętrzny kraju, 
prowadził na zewnątrz politykę ściśle pokojową, 
zachowując się neutralnie w czasie wojny 1853 
rot u, gdy Serbowie pragnęli wałki z Turcją. 
Wprawdzie trak tat paryski 1856 roku nie był 
bez korzyści dla Serbji, nie uśmierzyło to je­
dnak niezadowolenia, którego powodem było ró­
wnież i to, że książę w ciągu lat 10 nie zwo­
łał sejmu, wbrew prawu, nakaznjącemu zwoły­
wać sejm corocznie. W rokn 1857 książę Ale­
ksander zdołał udaremnić spisek, nknnty przez 
przez naitję obrenowiczcwską, w którym brali 
udział kneziowie i inni dygnitarze serbscy, ale 
jnż w roku następnym mnoiał ustąpić z tronn. 
Opuścił Serbję i osiadł w Temeswarze. Wrócił 
na tron Miłosz, po nim Michał.

Nemezys to, czy yendetta, jak kto nazwać 
woli, dcść, że Michał Obrenowicz padł w parku 
Topczyderskim 10 czerwca 1868 r. ofiarą zdra­
dzieckiego mordu, równie haniebnego, jak  mord 
dokonany na Jerzym Czarnym.

Aleksandra Karageorgiewieza postawiono przed 
sądem w Peszcie, jako osaarżonego o współudział 
w zbrodni topczyderskiej, uznano winnym i ska­
zano na 8 lat ciężkiego więzienia. Zmarł on w 
Temeswarze w 1855 r., pozostawiwszy 3-ch sy­
nów, z których Piotr (nr. 1846 r.) nie przesta­
wał wciąż walczyć przeciw Obrenowiczom, aż 
wreszcie doczekał się końca nienawistnej sobie 
dynastji.

Książę Piotr Karageorgiewicz, sprawca rzezi 
belgradzkiej okrzyknięty wczoraj przez wojsko 
królem serbskim, ożeniony był z córką księcia 
czarnogórskiego. Małżeństwo to było zawarte w 
1883 r. i trwało do 1890 r., poczem, wskutek 
rozrzutności i lekkomyślności życia księcia Pio­
tra  Karageorgiewieza, zostało zerwane. Drugi 
brat Piotra, Arseniusz Karageorgiewicz, był ofi­
cerem gwardji w wojsku rosyjskiem, a ożeniony 
jest z księżną Demidow dl San Donato.

Przyszłe zawikłania.
Jeden z przyjaciół naszego pisma, dobrze zna­

jący stosnnki serbskie, przesyła nam następujące 
uwagi z powodu belgradzkiej zbrodni.

Wszystkie nici bałkańskich intryg, bardzo 
rozgałęzionych i skomplikowanych, zbiegają się 
obecnie w Cetynji. Książę Mikułąj czarnogórski, 
popularnie zwany Mykitą, jest przez swoje córki 
i swoje synowe, spokrewniony z wielu enrepej- 
skimi dworami, i ma daleko sięgające ambicje 
dla swojej rodziny. Nie ulega wątpliwości, że 
dwór cetyński był lepiej poinformowany o spi­
sku belgradzkim, niżeli cała belgradzka dyplo­
macja. Jednakże księciu Mikołajowi nie zależy 
wcale na powstanin nowej dynastji współzawo­
dniczącej z Niegnszami, choćby nawet królem 
miał zostać jego zięć książę Karegeorgiewicz — 
i jeżeli współdziałał, choćby pośrednio, w zama­
chu belgradzkim, to z pewnością w nadziei, że 
na tronie belgradzkim zasiądzie jeden z jego 
synów.

Ta kombinacja byłaby bardzo niebezpieczna 
dla Austrji i dla Europy wogóle. Dynastja czar­
nogórska w Cetynji i Belgradzie, dążyłaby nie­
zawodnie do zjednoczenia wszystkich Serbów, 
co może oczywiście nastąpić tylko kosztem Au­
strji, gdyż tak zwany panseAbizm tfb4jmuje Bo­
śnię i Herzugowinę, poindniową część Dalmacji 
i wschodnią część Chorwacji.

Niektórzy Serbowie pragnęliby nawet pochło­
nąć całą Chorwację, nie nznając odrębności chor­
wackiego narodu. Powtóre dynastja czarnogórska 
musiałaby wywołać wojnę z Tnrcją, czyli ogólne 
zamieszanie na półwyspie Bałkańskim.

Wreszcie wówczas wystąpiłyby ze swojemi 
pretensjami Włochy, które dążą do opanowania

Albanji, a nawzajem pod wpływem królowej He­
leny, córki księcia Mikołaja, popierać będą wiel- 
koserbskie neptacje.

Nie mówię już o tem, że Rosja nigdy nie 
zrzecze się swej roli opieknukl Słowian i nie 
pozwoli na to, aby Serbja wymknęła się z pod 
jej wpływu. Nie nlega wątpliwości, żo Karageur- 
gewicz byłby dla Rosji najdegoaniejszym kandy­
datem.

Tak więc pomimo pozornego spokoju, jaki 
pannje po zbrodni belgradzkiej, mieści ona w so­
bie pierwiastek najniebezpieczniejszych zawikłań.

Z  d w o jg a  z łeg o ...
Praga wiedtńska o Karadzirdżewiczach dawniej i dzi­
siaj. — Stanowisko hr. Głuchowskiego. — Jego 

systemat poetyczny — Obawa zatargu.
Nasz korespondent wiedeński {Mm) pisze:
Jeszcze przed paru miesiącami dzienniki pół- 

nrzędowe wiedeńskie odzywały się o Karadżor- 
dżewiczach to z niechęcią, to pogardliwie. T ra­
ktowano ich nietylko jako pretendentów in par- 
tibns infidelinm, ale też i jako książąt niepewnej 
wartości. Przy każdej okazji podkreślano sym- 
patje Karadżordżewiczów dla Rosji i sympatje 
Rosji dla Karadżordżewiczów. Podkreślano stale 
rzekomy pewnik, iż ta rodzina raz na zawsze 
straciła wszelką nadzieję, wszelką możność osią­
gnięcia ponownie tronu serbskiego.

Jakaż dzisiaj zmiana! Dzisiaj półnrzędowy 
„Fremdenblatt* poprostu się rozpływa z ucie­
chy, że nikt inny, jak  Piotr Karadżordżewicz 
zasiądzie ua tronie królewskim serbskim. W y­
chwala pod niebiosy przyjaźń, jaką żywi dla nie­
go Austrja, powołnje się ua historję, by nawet 
ta  mistrzyni na-odów zaświadczyła o sympatjach 
wzajemnych, łączących dom Karadżordżewiczów 
z monarchją Habsburską.

Zmiana frontn jest zbyt nagłą, by nie bu­
dziła podejrzeń. Koła urzędowe na wiedeńskim 
Ballhausplatzn zmuszają się poprostu do zachwy­
tów i grzeczności, byle uniknąć zat^-Eru między­
narodowego.

Hr. Gołuchowski ze swego stanowiska ma słu­
szność. Kamieniem węgielnym jego systematu 
politycznego jest układ z Rosją, zawarty w r. 
1897, wzmocniony i ściślej sformułowany w o- 
statnich dniach grndnia 1902 r. Na owym u- 
kładzie opiera hr. Gołuchowski swe dalsze kom­
binacje polityczne, a przedewszystkiem niezale­
żność od Niemiec, zabezpieczenie przed zupełnem 
oddaniem się Niemcom ua łaskę i niełaskę. By­
łoby to więc hazardem wielkim nadwerężać do­
brze obmyślany plan polityczny tylko dlatego, 
by nie dopuścić Karadżordżewiczów na tron kró­
lewski. I  już nietylko dlatego, by Rosja miała

£i5ty l Włoch.
RZYM w końcu maja. 

Wrażenia turysty. — Niewygody podróży we Wło­
szech. — Rtfleksje o dzisiejgzem pohżeniu Papie­
stwa. — Panorama Rzymu. — Trochę uwag o poli­

tyce i o charakterze Włochów
I.

Przepłynęła jnż fala wiosennych turystów 
gdym przybył do wiecznego miasta. Ponieważ 
jednak maj w tym rokn był chłodny, więc porę 
do podróży wybrałem doskonałą. Szkoda tylko, 
że koleje włoskie nie bardzo dbają o wygodę 
podróżnych jadących na Pontebbę... Do granicy 
włosuiej droga wygodna i miła w wagonie kolei 
Południowej. Od Pontebby do Rzymu niema wa­
gonów bezpośrednich, przesiadać się trzeba w 
Mestre i w Bolonji, jedzie się niewygodnie w 
wagonach drugiej klasy starej konstrukcji, bez 
komunikacji pomiędzy przedziałami bez wygód, 
które w Niemczech lnb Rosji można mieć po­
dróżując nawet trzecią klasą.

Ale co tam. wnrto znieść braki kolei wło­
skich, aby zachwycać się czarem cudownego kra­
ju  a jeszcze bardziej skarbami przebogatej kul­
tury  włoskiej... Rzym jako zbiór skarbów cywi­
lizacji jest pierwszem miastem na ziemi... Na 
każdym kroku przemawiają tu wielkie wspo­
mnienia wypadków i przewrotów dziejowych, 
które nieraz stanowiły o losach całego ncywili- 
zowanego świata...

Po kilku dniach bytności gromadzi się w u- 
myśle niesłychany natłok wrażeń, nad którym od- 
razn trudno zapanować... W miarę poznawania 
jednak tego imponującego miasta rosła we mnie 
i wzmagała się jedna m yśl, jedno nczucie wiel­
kiej dziejowej krzywdy jaka stała się... Papie­
stwu. Zastrzegam się , że nie jestem ani boga­
tym, ani klerykałem i że zjednoczenie Włoch 
uważam za jedno z największych dzieł zeszłego

stulecia, które zacząwszy istnienie pod hasłem 
swobody ludów skończyło się dzięki tryumfom 
pruskim, ubóstwieniem hesła: siła przed prawem... 
Jako Polak, który w du3zy nosi pamięć krzywd 
dziejowych oraz ideał restneji, muszę przyznać 
iż w Rzymie na każdym kroku muzea, arcydzie­
ła sztuki, kościoły, pomniki, nawet ogrody pn- 
bliczne mówią o znaczeniu i zasłngach Papie­
stw a, bez którego światowej potęgi niewzrósłby 
nigdy, nowożytny Rzym zasilany pieniędzmi z 
całego katolickiego świata.

Dziwnie wspaniały i dziwnie harmonijny w 
swym ogromie jest ten Rzym nowożytny z kil­
koma wielkiemi arterjami, które pozwalają się 
orjentować w nim łatwiej aniżeli w innem wiel- 
kiem mieście europejskiem. Stanąwszy na Mon­
te P ;ncio, przy balustradzie, od strony zacho­
dniej można objąć całą panoramę nowożytnego 
Rzymu, nad którym panuje olbrzymia kopuła 
kościoła św. Piotra, z przylegającym na prawo 
Watykanem, za którym wznosi się- łańcuch fa­
listych wzgórz i okryte cyprysami grzbiety 
Monte Mario. Pomijam inne szczegóły tego 
wspaniałego widokn, pomijam cnłą gromadę ko­
puł kościelnych i gmachów z pomiędzy których 
strzelają tu i ówdzie na placach smukłe linje 
obelisków a w ogrodach ciemne sylwetki cypry­
sów wznoszących się nad festonami zieleni. Tu 
i owdzie na dachach widać także zieloność: al­
tanki owite bluszczem, zdobne wazonami bar­
wnego kwiecia. Rzymianie dzisiejsi lnbią w.do- 
cznie wśród prozaicznego natłoku dachów także 
kępy zieloności wznoszące się ponad gwarem i 
wrzawą miasta.

Otóż obejmując myślą cały ten wielki i wspa­
niały Rzym i jego koleje dziejowe myślę, że na­
wet po całym szeregu wieków nowego rozwoju, 
trndno będzie zdobyć się obecnej stolicy Włoch 
na pomniki dziejowe i przybytki kultury, które- 
by już nie zaćmiły ale dorównały skarbom sztu­
ki i cywilizacji zgromadzonym przez Papieży... 
W środku miasta na placu Weneckim (Piazza di 
Venezia) tuż obok Kapitolu i starożytnego Fo­
rum, nowoczesne Włochy budują twórcy jedno­

ści włoskiej Wiktorowi Emanuelowi pomnik, któ­
ry ma imponować wspaniałością i ogromem. Dla 
jedności Włoch Rzym potrzebny jest jako stoli­
ca, ale wedłng mnie muszą Włochy załatwić ina­
czej swój stosunek i rachnnek z papiestwem, bo 
stan obecny nrąga najsłuszniejszym postnlatom 
tradycji dziejowe,, i potrzebom samego narodn- 
Nie mówię już o sprawiedliwości, bo słowo to 
zaczyna Dyć coraz bardziej pustym dźwiękiem 
w historji świata. Powtarzam, że nie jestem ani 
klerykałem, ani ultramontaninem, ale dzisiejsze 
położenie papiestwa wydaje mi się nienormalne, 
ubliżające poprostu dla najpierwszej na świecie 
potęgi moralnej, z którą się liczą mocarze świa­
ta. Ze stanowiska przedmiotowego patrząc na sto­
sunek Włoch do papiestwa, trzeba przyznać, że 
dzisiejszy rozłam do niczego dobrego nie prowa­
dzi. Katolicyzm jest wielką potęgą moralLą, któ­
rej siła fizyczna nie złamie. Prześladowania tyl­
ko podniecają go do sknpiania sił i doskonalenia 
swej wiekami wyrobionej potężnej organizacji. 
Jak rozwiązać ten dylemmat, żeby Rzym został 
stolicą Włoch a Papież miał własną siedzibę i 
aby był u siebie naprawdę niezależnym panem 
a nie więźniem w W atykanie? Zagadnienie to 
bardzc trudne wobec opartych na tradycji pre- 
tensyj papiestwa z jednej strony, a z drugiej 
strony wobec radykalizmu partji liberalnej we 
Włoszech, która w swych antyklerykalnych za- 
pędanń niechce uzuać nawet bijących w oczy 
zasług papiestwa dla cywiiizacji. Słyszałem opi- 
nje ludzi poważnych, że Papieżowi należałoby 
oddać w posiadanie wieczyste oprócz Watykanu 
zamek św. ^niuła, całe Transteyere i pas kraju 
do morza Śródziemnego z Ciyittą Vecchią, jako 
portem tego nowego państewka. Taki drobny 
klin ziemi nierozrywałby jedności włoskiej. Rzym 
nowożytny stary Rzym cezarów byłby stolicą 
Włoch jak  dotąd, a głowa Kościoła ka tolickiego 
nawet bez wielkiej władzy świeckiej (przeciwko 
której walczył nawet wielki Dante) byłaby jednak 
niezależnym zwierzchnikiem w swej dzielnicy z 
moralnym patronatem nad całemi Włochami.

(C. d. n.)
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się specjalnie za nimi ujmować. Trzeba przecież 
zdać sobie sprawę, że odrzucenie kandydatury 
Karadżordżewiezów zmusiłoby szukać innych kan­
dydatów. Jedni byliby niemili Austrji, drudzy 
R osji; anarchja w Serbji rosłaby z każdym ty ­
godniem bezkrólewia. Wreszcie mógłby wybu­
chnąć spór, który doprowadziłby do starcia zbroj­
nego Austro-W ęgier z Rosją. Z dwojga złego 
mniejszem jes t królowanie Karadżordżewiezów. 
I  dlatego hr. Gołuchowski za pośrednictwem pra­
sy inspirowanej obwieszcza, że chętnie ujrzy ich 
w konaku belgradzkim.

posiedzenie piątKowe.
Spiekota. — Wypadki w Serbji. — Wiedeń i 
i Serbja. — Czesi. — Pogłoski o zs.maohach 
Nasz korespondent wiedeński (M m ) pisze: 
Wśród spiekoty niesłychanej wlekło się po­

siedzenie piątkowe nader ospale. Posłów polskich 
niewielu. Podobnie, a nawet jeszcze gorzej w in­
nych klubach. Nic dziwnego! O tym czasie lat 
ubiegłych jnż się zaczynały wakacje parlamen­
tarne.

Prócz spiekoty, ciążącej ołowiem na całej 
Izbie, wypadki serbskie odciągały powszechną 
uwagę. Co chwila pojawiały się nowe pogłoski, 
nowe fakty. Wiedeń, prasa wiedeńska, stronni­
ctwa niemieckie i Czesi interesują się niezmier­
nie wypadkami w Serbji. Objaw to zroznmiały. 
Kapitał wiedeński, kupcy, fabrykanci są zaanga­
żowani iinansowo w Serbji, na tamtejszych ta r­
gach. Wojna domowa w Serbji grozi niejednemu 
z tutejszych przedsiębiorców stratami bardzo po- 
ważnemi. Dlaczego też stronnictwo postępowe 
niemieckie, stronnictwo fabrykantów niemieckich 
z Czech, Moraw i Wiednia wniosło interpelację 
do prezesa ministrów z żądaniem, by wyjaśnił 
autentycznie wypadki w Belgradzie i oświetlił mo­
żliwe ich następstwa. Dlatego też podkreślili w 
owej interpelacji potrzebę czuwania w Serbji nie 
tylko nad interesami politycznemi, ale i nad in­
teresami ekonomicznemi monarchji.

Posłowie czescy znowu byli’ nieco skonster­
nowani. J a tę  gorliwi wyznawcy łączności wszech- 
słowiańskiej żywo zajmowali się losem dynastji 
Obrenowiczów jako dynastji słowiańskiej. Los, 
jak i tę dynastję słowiańską spotkał w kraju czy­
sto słowiańskim, bolał ich... * /

Niemcy bowiem nie szczędzili półsłówek iro­
nicznych o barbarzyństwie słowiańskiem, twier­
dząc, iż w państwie niemieckiem tego rodzaju 
spisek i rozbestwienie tygrysie byłyby niemo­
żliwe.

Wreszcie wszystkie stronnictwa przyznawały, 
że wypadki serbskie wpłyną na politykę wewnę­
trzną monarchji. Opozycja węgierska pod naci­
skiem wypadków belgradzkich zaprzestanie ob­
strukcji i uchwali powiększony kontyngent re- 
krntów.

Widocznie umysły poselskie były bardzo zgo- 
rączkowane. Pod koniec posiedzenia bowiem krą­
żyły pogłoski o zamachu na bana Chorwacji, 
hr. Khuen-Hedervarego. Owe pogłoski okazały 
się płonnemi. Niestety pokazało się, że o tej 
samej godzinie, gdy mówiono o zamachu na ba­
na, nieszczęsny jakiś warjai dopuścił się wybry­
ku, wymierzonego przeciwko osobie cesarza Fran­
ciszka Józefa. Wypadki i katastrofy pojawiają 
się zwykle serjami całemi.

Pisma kijowskie tak opisują zairach na zna­
nego szefa tamtejszych żandarmów.

„W dnia 9 b. m. o godzinie wpół da 3-eiej 
po połndnin w lokalu zarządu żandarmskiego, 
na naczelnika rzeczonego zarządu, jenerała-majo- 
ra  W. D. Nowickiego dokonała zamachu areszto­
wana w sprawie politycznej akuszerka Fruma 
Frumkim, lat 28.

Skorzystawszy z chwili, gdy sama jedna po­
została dla badań w gabinecie naczelnika zarzą­
du żandarmskiego, Fruma Frnmkin wydobyła 
z rękawa wyostrzony nóż deserowy i szybkim 
ruchem zadała jenerał-majorowi W. D. Nowickie­
mu ciętą ranę w szyję. Rana okazała się nie 
niebezpieczną dla życia.

Zauważywszy ten napad na swego naczelni­
ka, dyżurujący w sąsiednim pokoju żandarm mo­
mentalnie rzneił się na przestępczynię i powstrzy­
mał jej zuchwały zamiar.

Napad był wykonany niespodziewanie, gdyż

przez cały czas badania Frume Frumkim zacho­
wywała się zupełnie spokojnie, przytem samo 
badanie prowadzone było w formie łagodnej (?) 
nie mogło przeto wywołać rozdrażnienia badanej. 
Cios nożem przestępczyni zadała jenerał-majo- 
rowi W. D. Nowickiemu z tyłu.

Dla udzielenia rannemu pierwszej pomocy 
niezwłocznie przybyło wezwane przez telefon 
pogotowie ratunkowe, poczem wezwano profeso­
ra chirurgji uniwersytetu kijowskiego L. A. Ma­
linowskiego. Lekarze stwierdzili ranę ciętą po­
wierzchowną długości 4 centymetrów; niedoszła 
ona do arterji krwionośnych, przeto nie zagraża 
życiu rannego. Opatrunku dokonano zaraz na 
miejscu smutnego wypadku, poczem o godzinie 
6 wieczorem jenerał-mpji r W. D. Nowicki bez 
niczyjej pomocy sam powrócił do do ma.

Wieść o zamachu z szybkością błyskawicy 
obiegła całe miasto Na miejsce tragiczuego zaj­
ścia przybyli najpierwsi: p. o. gubernatora ki­
jowskiego, baron F. A. Stakelberg i inni przed­
stawiciele administracji i sądownictwa dla wy­
rażenia kondolencji. Zaraz też wdrożono śledz­
two sądowe. Przestępczynię odprowadzono do 
więzienia kijowskiego.

Nowicki, którego nasi Czytelnicy znają z dru­
kowanych w „Głosie Narodu“ pamiętników Ką- 
dzielskiego, jes t znienawidzony w Kijowie z po­
woda okrutnego obchodzenia się z przestępcami 
politycznymi.

podróże samochodami.
Po ostatnich nieszczęśliwych wypadkach a 

zwłaszcza po wyścigach Paryż-Madryt, nawet 
dawni zwolennicy samochodów zapatrują się o- 
becnie na sport automobilowy bardzo sceptycznie. 
Istotnie jako narzędzie sportu, automobil niema 
racji bytu, gdyż zwycięstwa nie odnosi dzielność 
kiernjącego, tylko doskonałość maszyny. Nato­
miast jako środek lokomocji, automobil ma bez 
wątpienia przyszłość zapewnioną. Idzie równie 
szybko jak pociąg, zostawiając równocześnie po­
dróżnym zupełną swobodę w wyborze chwili i 
kiernnku drogi.

W maju odbyłem z moim bratem Stefanem, 
jego żoną i motorowym podróż na maszynie „Rej- 
nalt“ o silę 10 koni, kupionej w Paryżu, z Niz- 
zy przez Tdedjolwi, St. Gofcbard, Manachium, Je- 
nę, Lipsk do Drtzna a więc oko(o 2000 kim. 
Przez cały czas drogi ani razu maszyna nie nle- 
gła zepsncin, nawet chwilowemu, chociaż jecha­
liśmy czasem z szybkością 70 (siedmdziesiąt) 
kim. a w przecięcin 40 kim. na godzinę.

Parę razy zaledwie pękła kanczukowa obręcz 
(pneumatic), ale kwadrans czasn wystarcza, aby 
założyć zapasowy pneumatyk. Przejechaliśmy 
wprawdzie także parę psów.

Poznaliśmy różne strony, otóż stanowczo dro­
gi w Niemczech a zwłaszcza w Saksonji są naj­
lepiej utrzymane. Podróż na automobilu jest j e ­
szcze dosyć kosztowna. Oprócz ceny kupna dobre­
go samochodu, która wynosi kilkanaście tysięcy 
franków, utrzymanie mechanika i benzyna wyno­
szą poważną kwotę.

W przyszłym miesiącu pojedziemy z Drezna 
via Kraków-Lwów do siebie na Wołyń. Po ca­
łej Europie mogą autcmoblliści krążyć swobo­
dnie z kraju do kraju, tylko do Rosji nie wolno 
wjeżdżać samochodem; maszyna musi koniecznie 
przejechać granicę na wagonie.

Z poważaniem Mieczysław hr. Poniński.

Z E !  Ś W I A T A
Straszny pożar w Eton College. — Mowa małp.

S t r a s z n y  p o ż a r  w E t o n  C o l l e g e .  O 
strasznej katastrofie w Eton College donoszą z 
Londynu następujące szczegóły. W kolegium 
wybuchł w nocy pożar. W  zakładzie znajdowało 
się tylko 30 uczniów, gdyż inni rozjechali się 
na święta. Gdy dyrektor Kindersley obudził się, 
wszystkie wyjścia stoły w płomieniach. Przez 
okna wyrzucano materace, a dzieci dyrektora i 
służba skakała z drngiego piętra na te materace, 
przyczem kilka osób odniosło rany. Pokoje, w któ­
rych spali uczniowie miały w oknach kraty, a 
ponieważ drzwi były zamknięte, więc biedni mal­
cy wydostać się nie mogli. Większa część ich 
nratowała się w ten sposób, iż przecisnęli się 
między sztabami krat u okna. Widziano atoli, 
jak 14 letni, jedyny syn majora Hornego, nsiło- 
wał również przesunąć się przez kraty, a nie 
mogąc przedrzeć się, nieprzytomny padł do wnę­

trza płonącego pokoju i spalił się. Inny 14-letni 
chłopczyk spał tak  twardo, iż spalił się w swem 
łóżku. Straż ogniowa przybyła na miejsce do­
piero w pół godziny po wybnchu pożaru. Para 
królewska, na wiadomość o tym pożarze, wysła­
ła  natychmiast z Windsoru urzędnika z polece­
niem, aby dowiedział się o losie tego najznako­
mitszego gimnazjum angielskiego i o losie jego 
mieszkańców.

** *
M o w a  m a ł p .  Niedawno wydana książka 

Garnera o mowie małp nie jest pierwszem od­
kryciem faktu porozumiewania się tych zwierząt 
za pomocą dźwięków, zastępujących im mowę 
ludzką. Garner ma tylko tę  zasługę, że nasta­
wiał do swoich badań mikrofon. W  r, 1877 słyn­
ny zoolog Fischer badał mowę małp bardzo sta­
rannie i postanowił przekonać się, czy nie dało­
by się jej zastosować wobec świeżo sprowadzo­
nego z Afryki goryla, znajdnjącego się wówczas 
w Akwarjum berlińskiem. Ale uczony niemiecki 
srodze się rozczarował. Goryl zachowywał się 
wobec Fischera bardzo nieprzyjaźnie, darł na 
nim ubranie, a na wszelkie dźwięki, których 
sumienny badacz był się wyuczył, jako też na 
wszelkie jego grymasy pozostał obojętnym, aż 
wreszcie znudziła się dzikiemu dziecku Afryki 
ta  zabawka i na odlew wymierzył uczonemu pro­
fesorowi policzek i ukąsił go w nos. Takiej od­
powiedzi uczony bynajmniej się nie spodziewał, 
sądząc, że mowę małp posiadł jnż znakomicie. 
Jednakże nie rozczarował go ten fakt do dal­
szych badań Tłomaczył sobie, że mowa, którą 
badał, istniała tylko n małp żyjących gromadnie, 
goryle zaś żyją parami, wedłng zapewnień uczo­
nych tej miary co Owen, Duchaillns, H uiley, 
Sawaye i innych.

?owwlH Kurzawy.
Wczoraj w południe poświęcono pomnik na 

grobie ś. p. Antoniego Kurzawy. Pomnik wyku­
ty jest w kamieniu według własnego szkicu zmar­
łego artysty i przedstawia anioła zrywającego 
pęta. Pomnik wzniósł swoim staraniem i kosztem 
prof Wyczółkowski. W uroczystości odsłonięcia 
uczestniczył chór męski To w. muzycznego pod 
dyrekcją prof. Barabasza. Zresztą bardzo nieli­
czne było grono osób, które się zeszło na cmen­
tarzu: profesorowie Akademji sztuk pięknych i 
kilkunastu uczniów.

Bardzo szczęśliwy miał pomysł prof. Wy­
czółkowski, przeznaczając na pomnik dla artysty 
jego własny szkic. Ten anioł, zrywający pęta. 
jest jakby symbolem całego życia Kurzawy, któ­
ry  wciąż się szamotał, wciąż walczył z biedą, 
niedostatkiem, nędzą. Starając się zerwać te pę­
ta, które go dławiły jak żelazne okowy i nie 
pozwoliły mu dać wyrazu temu co czuł tak go­
rąco, tak szczerze. Kurzawa mógł być jednym 
z najwybitniejszych rzeźbiarzy naszych, ale czyż 
o nas troszczy się kto o to?  Zginął, zostało 
po nim tylko wspomnienie szczerej, szlachetnej, 
artystycznej duszy i ono świeci.

KRONIKA
Kalendarzyk kaśclelay. Dzik 2 Niedziela po Świątkach, 

Bazylego Wielkiego i Anastazego; w poniedziałek W ita 
i  Modesta męczenników i Germany panny.

Kalendarzyk aatraaBBlazny. Wschód słońca rozpoczął się 
d iii o godz. 3 minnt 33, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 4<{, długość dnia godzin 13 minut 13.

K apnjeie ty lk e ■ O h n e ie j j H !

Z  K R A J U .
Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 12-go 

czerwca 1993 r. bydła rogatego sztuk 382, eieląt sztuk 
202, nierogacizny sztuk 56. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 62 kor. do 68 
kor., średniej jakośei od 58 kor. do 62 kor., cieląt 
od 56 kor do 60 kor., trzody od 80 kor. do 84 k. 
za bawoły od — do — kor.

Z Radymna piszą nam: Z a p y t u j ę  pau# bur­
mistrza, „jeszozeu urzędującego w Radymnie, dlaeze 
go, gdy się odbywała uroczystość Bożego Cmła, szyuk 
jego bliskiego sąsiada i przyjaciela politycznego, żyda 
Grossmana był przez cały czas otwaity, pomimo, że 
procesja i ksiądz niosący Sanktissimum tuż obok 
wzwyż wspomnianego szynku przechodzili? Zaś na 
większą zniewagę odoywającej się ceremonji, we 
drzwiach tego szynku stali żydzi w kapeluszach na 
g ł o w i e ? ____________________

Kufry, Torby,
Necessery, Płaszcze gumowe, Peleryny

poleca Skład bielizny i Kapeluszy męskich

Zdzisława Zdanowicza
Kraków, ul. Sławkowska 3, Hotel Saski.
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Wprawdzie sam pan burmistiz uczcił ten dzień 

uroczysty, bo osobiśńe zjawił się w kościele i na 
procesji, udekorowany medalem, przypiętym do jakiejś 
popielatej mai ynarki, nam mieszkańcem Radymna je­
dnak ta „gala“ nie wystarcza i żądamy oprócz tego, 
aby pan burmistrz, jako zwierzchnik miejscowej wła­
dzy policyjnej, czuwał nad tern, aby żydzi nie obra­
cali nas w naszych religijnych uczuciach.

Szaraczek.
Z Sącza piszą nam : Deputacja nauczycielstwa po­

wiatu nowosądeckiego złożona z pp. Kraszewskiego, 
Dłogoszewskiego, Kocha oraz panny Losoh, wręczyła 
inspektorowi s kola mu p. Józefowi Zagrodzkictnu 
adres, opatrzony przeszło 150 podpisami z powodu 
zaślubin tegoż z p. Janiną Bretschneiderówną, nau­
czycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Nowym Są­
czu. Adres opiewa

Wielmożny i Czcigodny Panie Inspektorze!
Dwunasty rok dobiega od czasu, gdy objąłeś nid- 

zór nad szkołami powiatu Tobie powierzonemi. Cały 
czas ten był dla nas nieustającym dowodem niezmier­
nej życzliwości i opieki, jaką otaczałeś szkoły i nau­
czycieli; dola ich była Twoją dolą, radość radością, 
smutek smutkiem Twoim. Podbiwszy w ten sposób 
serca, zjednałeś wszystkich sobie. I oto w dniu dzi­
siejszym, gdy stajesz przed ołtarzem, by losy życia 
swojego dalsze złączyć z jedną ze współpracowniczek 
naszych, nie mcżem chwili tej pominąć milczeniem, 
lecz z serc nas WBzyBtkich wznosi się za Wami mo­
dlitwa do Pana nad Pany, by Was darzył wszyst- 
kiemi łaskami Sw<mi, a z wezbranej radością piersi 
okrzyk wznosimy „Niech żyje para młoda“!

Adres oprawny w bordi p^sz z okuciami i mo­
nogramem, ozdobiony widokami Sandeozyzny, wyszedł 
z pracowni M. Salba w Krakowie.

W dn: i 10 b. m. w kośoielb parafjalnym w Na­
wojowej, pobłogosławił ks. katecheta Wł. Dutkiewicz, 
związek małżeński między p. Anielą Kraszewską, cór­
ką dyrektora szkoły przemysłowej uzupełniającej, zna­
ną pian stką, a p. Tadeuszem Paszkiewiczem, adjun- 
ktem sądowym.

Zjazd koleżeński b maturzystów gimnazjum w No­
wym Sączu, którzy w roku 1888 zdawali egzamin 
dojrzałości, odbędzie się w dniu 28 czerwca b. r. w 
Nowym Sączu.

K R A K Ó W  13 czerwca.
W kościele iw . Florjana odbyło s'ę dziś o go­

dzinie 7 rano poświęcenia kaplicy, figury św. Anto­
niego. Figurę tę w marmurze wykuł Cyprjan Go­
debski.

Naczelny dyrektor galicyjskich poczt i tel°gra 
fów. Jan Lubicz Seferowioz, wyjechał na dwumiesię­
czny urlop.

Kierownictwo galio. dyrekcji poczt i telegrafów 
objął rzdca dworu Emil Gaberle.

Festyn Przytuliska Weteranów z roku 1863/4 
zapowiedziany na 14-go czerwca bieżącego roku w 
parku dra Jordana, według obiegających pogłosek 
ma być niedopuszczalny wobec równocześnie zapowie­
dzianych wyścigów. Ponieważ te pogłoski mogłyby 
sprawie festynu zaszkodzi, więc konstatujemy żs 
JWiel. dr profesor Jordan wyjątkowo pozwolił, by 
festyn na tak szlachetny cel równocześnie z wyści­
gami S’ę odbył, który też przy sprzyjającej pogodzie 
w duiu 14-go czerwca rozpocznie się o godzinie 
3-iej popołudniu.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie odbył się pod przewodnictwem inspektora 
crajowego dra Ludomiła Germana w dniach od 2—9 
czerwca b. r.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: z oddziału A.: 
Baziński Stanisław, Burmistrz Józef, Cygan Jan (z 
odznaczeniem), Czapuła Teodor (z odznacz.), Dziedu- 
szycki Włodzimierz, Freund Filip (z odznacz.), Głę­
bocki Czesław, Goldfinger Zygfryd, Hrrmanu Salo­
mon, Jeż Jan (z odznacz.), K,tmusiński Wojciech, 
Kleją Feliks, Kukliński Antoni, Masior Jan, Miskal 
Zygmunt, Nowak Piotr (z odznacz.), Nowakowski 
Jan, Retinger Juljusz, Sękowski Franoisz'ek (z odzn.), 
Siisskind Henryk, Ślebodziński Władysław (z odzn.), 
Tiirschmid Edward (z odznacz.), Wołek Ludwik, Wy­
socki Henryk, Zakrzewski Stanisław (z odznacz.) — 
Z oddziała B .: Boczarski Franciszek, Diiewolski Ste­
fan, Gromczakiewicz Jan, Guzek Władysław, Gunther 
Władyrlaw, Konkiewicz Henryk, Kozłowski Józef (ex- 
tern.) Lehrfreund Henryk, Mikułowski Tadeusz, No 
waczyński Jan, Ostrowski Stanisław (« odzn.), Pata- 
łe Teofil, Przewłocki Henryk (extern.), Ridnioki Mi­
kołaj (z odzn.), Scha :hter Antoni, Scherer Oskar, 
Silberf;ld Józef, Skabowski Mtrjan, Sobiniowski Ty­
tus, Treter January, Wałek Bolesław, Zachorowski 
Stanisław (z odzn.).

Z uczniów publicznych nie reprobowano żadnego, 
i żadnego nie przeznaczono do egzaminu poprawczego; 
z externistów reprobowano dwóch na 1 rok i dwóoh 
przeznaczono do egzaminu poprawczego po ferjach z 
jednego przedmiotu.

Kurs wakacyjny dla kobjet Grono ośmiu pro­
fesorów, docentów i aoYstentów uniw. Jasriell. podję­

ło się i w bieżącym roku wygłoszenia kilkudziesięciu 
wykładów dla kobiet w  czasie wrkaoy„nym między 
24 czerwea a 20 lipca, .by umożliwić te wykłady 
paniom, z innych stron przybywającym, jakoteż nau­
czycielkom. W knrsie tegorocznym, trzecim z rzędu, 
przyrzekło współudział także kilku fachowych prele­
gentów z poza uniwersytetu, głównie nauczycieli 
szkół średnich, którzy wzięli na siebie wykłady z za­
kresu praktyki nauczania pewnych przedmiotów. Oto 
wykaz prelegentów i tematów wykładów I. Oddział 
historyczny: prof. dr W. Czermak: Podział historji 
na okresy (4 godz ). Prof dr B. Ulanowski: Rozwój 
klas społecznych w Polsce (6 godz.). Dr St. Kutrze­
ba: Dzieje parlamentaryzmu i ustroju władz w Pol­
sce (10 godz.). Prof. dr Wł. Cierkawski: Zaludnię 
nie Polski w ozasaoh nowożytnych, począwszy od 
XVI w. (10 godz.). Dr St. Grabski: Podstawowe za­
gadnienia spełeczno-gospodarcze w Polsce porozbioro- 
wej (17 godz.). Dr W. Tokarz: Dzieje powstania li­
stopadowego (12 godz.). U Oddział historji literatu­
ry, sztuki i językoznawstwa: Prof. dr M. Zdziechow- 
ski: Idea Mickiewicza na tle filozofji i literatury XIX 
w. (9 godz.). Dr A. Mazanowski: Wskazówki do 
nauczania literatury polskiej (12 godz.). Prof. dr J . 
Rozwadowski: Semazjologja języka polskiego (6 godz.). 
Dr K. Nitsch: Wskazówki do nauczania języka pol­
skiego (10 godz). Dr F Kopera: Dzieje sztuki ro­
mańskiej w Polsce (z obrazami świetlnymi; 10 godz.).

Udzielania wszelkich bliższych wyjaśnień, jakoteż 
przyjmowania wpisów podjęła się p. Ludwika Trzciń­
ska (ul. Krupnicza nr 10, U p.), u której będzie mc 
żra dostać także, po 15 tym bież. mies., dokładny 
rozkład godzin wykładowych.

Wycieczka młodzieży włościańskiej do Kra­
kowa. Dnia 4 czerwca b. r. urządził komitet pod 
przewodnictwem przew. ks. kan. M. Miki, proboszcza 
w Porąbce wycieczkę do Krakowa, naszego „polskie­
go Rzymu“, W wycieczce tej brała udział dziatwa 
szkolna z Dębna, Sufotyaa, Biadolin, Oazły, Łoponia, 
Łysej góry, Porąbki i Jadownik. Dziatwie towarzy­
szyło duchowieństwo, inspektor szk. p. Jasiewicz, 
grono nauczycielskie i nieco z wieśniaków, razem 
264 osób, ubranych Btrojuo, gdzie nie brakło płó - 
tnianek i rogatywek.

Na dworcu kolejowym w Krakowie przemówiła w 
imieuiu grona pań „Tow szkoły lud.“ p. Jadwiga 
Strokowa, zagrzewając serca dziatwy i Indu do mi­
łości Boga i Ojczyzny. Po wysłuchaniu mszy św. w 
kościele N. M. P., którą odprawił ks. prof. Wł. Ma- 
oheta, udała się dziatwa przed pomnik Mickiewicza, 
gdzie złożono wieniec „królowi wieszczów1*, przyczem 
uczeń Jan Biliński przemówił słów kilka. Po od­
śpiewaniu „Boże coś Polskę" i „Jeszcze Polska nie 
zginęła11 udali się wyeieozkowoy na Wawel. Po o- 
biednie zwiedzono kościół ś r .  Katarzyny i Muzeum 
zoolngiezne.

Aczkolwiek pogoda nie dopisała, młodzież nie 
traciła humoru, lecz wesoło wyśpiewywała pieśni na­
rodowe. Do wioBek odjechała z sercami uradowaaemi. 
że oglądała starożytne pamiątki polskie, o których 
wiele słyszała dawniej i przejęta wdzięcznością dla 
Krakowian, którzy jej dali dowody macierzyńskiej o- 
pieki i troskliwości. Dlatego komitet poczuwa się do 
miłego obowiązku podziękować czcigodnym pauiom z 

'7. - szkoły lud “ i „Czytelni dla kobiet11, a szcze­
gólniej p. Marji Siedleckiej za posiłki gratisowe, ma­
łe przedstawieńko i książeczki z pi śniami patrjoty- 
cznemi, również Czytelni akademickiej za wydelego­
wanie panów akademików DebrowBkiego, Spławiń- 
skiego i Cygnarowioza. Przesyła też podziękowanie 
przew. ks. kat. Bartł. Wolskiemu za szczególniejsze 
zajęcie się tą piękną pielgrzymką narodową, p. prof. 
Nussbanmowi za trudy, pedjęte około tejże i gronom 
nauczycielskim, które zachętą, radą i czynem przy­
czyniły się do urzeczywistnienia wyoieczkL — Za 
komitet xs. M. Mika.

Próny ćwiczeń zlotowych sokolich odbywać 
się będą od przyszłego tygoluia przy orkiestrze. — 
Generalna publiczna próba odbędzie się 21 bm. w 
niedziel; na boiska „Sokola11 o godzinie 6 wieczorem. 
Będzie to jedyna sposobność, dla nie mogących wy­
jechać do Lwowa — widzenia świozeń wolnych w 
liczbie 150 osób, pięknych pląsów z maczugami, i 
imponujących wprost ćwiczeń lancami. Bilety do na­
bycia w handlu p. Rudnickiego (Linia A-B).

Od p. Ludwiga, artysty opery polskiej otrzymu­
jemy następujące pismo:

?. Feliks Jasieński, widocznie śle zrozumiał mo­
je intencje, skoro słowa „mam recenzentowi Fm Fm 
operować język11, wypowiedziane przezemnie na 
przedstawieniu „Cyrulika sewilskiego11 w djalogu z 
Bastolem, wziął do siebie i podejrzywa mnie o ich 
autorstwo. Na dowód, że trzymałem się dosłownie 
tekstu polskiego, załączam libretto „Cyrulika11, dru­
kowane niedawno we Lwowie, również stanowczo 
zaprzeczam, jakobym był autorem jakiegoś anonimo­
wego listu, na co p. Jasieński tak złośliwie się uża­
la i do tego z moją krzywdą.

Adam Ludwig, art. opery poi.
W  odoow^dzi i»a lis t powyższy oświadczem, iż

nie posądziłem p. Ludwiga o autorstwo anonimu, 
wystosowanego do redakcji. Nie wziąłem również do 
siebie oświadczenia co do obcinania języków recen­
zentom, albowiem p. Ludwig nie ma najmniejszego 
powoda żynlć do mnie choćby cienia niechęci, sko­
ro się o nim ujemnie nie wyrażałem. Nie przypisy­
wałem mu również ojcostwa tego zdania. Dopiero
0 Figarze byłbym ewentualnie napisał nie dość po­
chlebnie i żartobliwa moja do tego aliuzja posłużyła 
jedynie do związania oświadczenia, kończącego reoen- 
zią, ze zdaniami poprzedzającemu

Feliks Jasieński.
Wydzjał tow. Eleuterja ogłasza na miesiąc czer­

wiec następujący program: 1) W niedzielę dnia 14, 
w razie pogody wycieczka do B elan W razie de­
szczu, zwiedzanie zamku królewskiego, i zwyczajne 
tygodniowe posiedzenie. Punkt zborny w lokalu Tow. 
ul. Zwierzyniecka 1. 34 o godzinie 3 popoł. 2) Dnia 
21 bm. wieczorek pożegnalny dla członków opuszcza­
jących Kiaków. Produkcje muzyczne i wokalne, Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 20 hal. 3) 
Dnia 28 bm. wielka wycieczka do Czerny dla człon­
ków i guści. Katda wycieczka i wieczorek połączone 
z odczytem o alkoholizmie.

Z Tow. „Polsku Sztuka Stosowana11. W skład 
sądu konkursowego na projekt domu szkolnego (ter­
min upływa 20 czerwca), wchodzą oprócz artystów- 
malarzy, stałych członków komisji rozpoznawczej i se­
kretarza Towarzystwa, ■ architekci pp. Zygmunt 
Hendel i Jan Zubrzycki.

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego uchwalił 
na wydzierżawienie restauracji w nowo wzniesionym 
„Dworcu gościnnym11 przyjąć ofertę p. Aleksandra 
Wł o o z k o ws k i e g o ,  wieloletniegi dzierżawcy re­
stauracji w Rabce. Przez uwzględnienie tej ofirty 
restauracja i zarząd sal dostał się w odpowiednie 
ręce, gdjż p. Włoczkcwski przez szereg kilku lat ku 
ogólnemu zadowoleniu z fachową znajomością prowa­
dził restaurację w Rabce, skąd się w tych dniach 
przenosi do Zakopanego.

Tym sposobem Zakopane będzie miało restaurację 
urządzoną z prawdziwym europejskim komfortem.

P. Gustaw Fiszer zachęcony olbrzymiem powo­
dzeniem jakiemi się cieszyły jego wieczorki humory­
styczne, urządza j e s z c z e  j e d e n  wieczorek, który 
odbędzie się we czwartek dnia 18 b- m. w teatrze 
ludowym przy ulicy Krowoderskiej.

„Podwawelanie11 art. nauk. Koło czytelni akad. 
(Rynek 22) urządza w niedzielę, t. j. 14 b. m. o 
godzinie 3 popoł. XXV posiedzenie. Program: P. Jó­
zef Maurer: „Ad te clamamus D unine, Miserere no- 
bis11, poemat; p. Loebeaheim: Runtolda „Inprom- 
ptu“, fortep ; akąd. Jul. Haraichin: Kasprowicza 
„Miłość-1, deklamacja; Kaz. Lubeoki: „Poezje11.; S. 
Ki „Sen“, fantazja.

Gościom wstęp wóiny.
Adolf Toch, żydowski komisant, żydowskiej 

firmy peszteńskiej Hamburgera, objeżdżs. tntejize fir­
my dla zbierania zamówień na kalendarzyki rekla­
mowe.

Zdaje się, że dość jasnem jeet, że Toch powinien 
powrócić do Pesztu z próżnym1 rękami, a zamówie­
nia na kalendarzyki powinny firmy poczynić w skła­
dach chrześcijańskich.

FEKROLOGJa .
Franciszek Ko h o u t ,  em. kapelmittrz wojskowy, 

zmarł w Zebrzydowicach.

G ab ryslsk l (K rak ów ) kspaj j, sprzedaj*
1 najmuje — fortepiany, p ianka i h&rmoąje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
■a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Repertuar teatru miejskiego.
W niedzielę 14ezerwua: „Cyrulik Sewilski", opera ko­

miczna w 3 akt. Rossiniego. (Występ Bel Sorel i Dian- 
niego).

W poniedziałek 15 czerwca: „Sen nocy letniej", kom. 
w H obr. W. Szekspira (popularne)

Wc wtorek lb  czerwca: „Mignon", opera w 4 aktaeh 
Thomasa (występ Bel Sorel, Diaoniego i Bidura).

We środę. 17 czerwca: „Faust", opera w 5 a k t Gou­
noda (występ pp. Bohuss, Didura, Myszugi, Ludwiga).

We czwartek 18 czerwca „Bolesław Śmiały", dramat 
w 3 akt. S. Wyspiańskiego.

W piątek 19 czerwca: „Tosca", opera w 3 akt. Pucci­
niego (występ Korolewicz-Wajdy).

W sobotę 20 czerwca: „Godziny życia11, cztery jedno­
aktówki Schuitslera: „Godziny życia*, „Kobieta ze szty­
letem11, „Ostatnia maska", „Literatura" (nowość).

W  niedzielę 21 czerwca: „Carmen", opera w 4 aktach 
Biseta (ostatni pożegnalny występ Bel Sorel).

W  poniedziałek 22 czerwca: Tosca", onera w 8 aktach 
Pucciniego.

W Y S O K I
Rozpoczął się w Krakowie tydzień wyści­

gowy _________

NA EGZAMINA najtan ieji w wielkim w yborze k s i ą ż e c z k i  
do  nabożeństw a opraw ne począw szy od 3 0  
hakerrzy za sztuką i H.O proc. opu­
stu , w ydaw nictw  polskich. — Rów nież 

po leca  obrazki k siążk ow e; opraw ne i Ł p.

Idjan Knrbicwicz
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k .
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Był czas, kiedy zanosiło się na utworzenie 
w Krakowie toru wyścigowego na wielkie roz­
miary. Pierwsze „mityngi* międzynarodowe ścią­
gały współzawodników z Austrji, Węgier, Gali­
cji i Królestwa Polskiego. Biegi były nader zaj­
mujące, a publiczność licznie na nie uczęszczała. 
Potem interes osłabł. Ze stajni galicyjskich u- 
była najlepsza hr. TarnowsMego z Chorzelowa, 
udział stajni anstrjacLch jest bardzo słaby, — 
w tym roku np. nawet p. Dreher wycofał wszy­
stkie swoje konie, — z Królestwa nikt nie przy­
bywa. To też wyścigi międzynarodowe, pozba­
wione atrakcji wielkich nagród, nie dadzą się n- 
trzymać; natomiast rozwinąć się powinien klub 
jazdy panów, którego biegi są wybornem polem 
popisu zręczności i sprawności w jeżdżeniu dla 
jeźdźców amatorów i który dopuszcza do udzia­
łu przedewszystkiem konie krajowe.

W mityngu tegorocznym panować będą ko­
nie pp. Markhofa, Schindlera i S eista ; zapewne 
i stajma hr. Siemieńskiego wystąpi z jednym 
lub drugim poważnym wyścigowcem, a oprócz 
tego zapewniony jest udział wielu stajni ofi.-or­
skich.

Dzień 1. — Galicyjski klub jazdy fanów.
I. B i e g  o t w a r c i a  gładki panowie jeżdżą. 

Nagroda 1100 koron.
1) Z a w i e j a  hr. Siemieńskiego (jeździ por. 

E 11 z).
2) K a r a m b o l  bar. Wietenberga (jeździ 

por. H e  g e l i n )
3) L i s z k a p. Ostaszewskiego (jezd. por. R e i- 

c h 1 i n).
T o t a l i z t o r  10 : 44.
M i e j s c e  I 50 k., I I  86, I II  71.
II. S t e e p l e - C h a s s e  koni wierzchowych. 

Nagroda honorowa 1300 koron.
1) K r z y ż a k ,  por. Weselskiego (jeźdź. p. 

E 11 z).
2) C a r a .  mi  a, p. Hentschla (jeźdź. por. 

R e i c h l i n ) .
T o t a l i z a t o r  10 : 21.
M i e j s c e  I 60 kor ,  I I  56 kor.
III. N a g r o d a  t o t a l i z a t o r a  bieg z pło­

tami. Nagroda honorowa 1500 koron.
IV. N a g r o d a  r z ą d o w a  2500 koron.
V. O f i c e r s k i e S t e e p l e - c h a s s e  z prze­

szkodami 1600 koron.
VI. B i e g M a i d e n  z p ł o t a m i .  Nagroda 

1300 koron.

T E L E G R A M I E
Cenzura teatralna.

Lwów 13 czerwca. Namiestnik zamianował 
Adama K r e c h o w i e c k i e g o  referentem dla 
wykonywania cenzury dzieł scenicznych, które 
mają być wystawione w jednym z teatrów kra­
jowych o p r ó c z  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

Do utworzonej równocześnie Rady przybo­
cznej dla wydania opiuji w wypadkach, w któ­
rych zachodzić będzie kwestja ewentualnego wy­
dania zakazu wystawienia danego utworn powo­
łani zostali Stanisław P r z y ł n s k i ,  wiceprezy­
dent sądu kraj. we Lwowie, Ignacy Dembowski, 
r. nam Stanisław R o s s o w s k i  literat, Jarosław 
U n i c k i ,  radca sądu krajowego we Lwowie.— 
Pierwszy z nich oceniać będzie dzieła sceniczne 
polskie, drugi dzieła polskie i ruskie, ostatni wy­
łącznie ruskie.

Zamach na cesarza.
Wiedeń 13 czerwca. Cesarz przybył do Bur- 

gu z zamku w Schonbrunie, już o godzinie 3-ej 
m1n. 48 rano.

Na Franzensplacu blisko Schweizerhofu mi­
mo słoty zebrało się wielu przechodniów, którzy 
chcieli widzieć monarchę, a którzy go ze czcią 
pozdrawiali przy wjeździe do wewnętrznego 
Burgplatzu.

Wiedeń 13 czerwca. Były buchalter Jakób 
Reich, który wczoraj po południu z podniesioną 
laską napastował ekwipaż cesarski, uznany obłą­
kanym, został dzisiaj w nocy na podstawie po­
licyjnego orzeczenia oddany do dolno-austrjackie- 
go kraj. zakładn dla obłąkanych.

Dzisiaj zawiadomiono także i prokuratorję 
państwa o wypadku, celem ewentualnych dal­
szych zarządzeń.

Księżna Ludw ka.
Lindau 13-go czerwca. Wielki ks. toskański 

przybył tu wczoraj. Księżniczka Lndwika odje- 
dzie prawdopodobnie we wtorek.

Zbrodnia belgradzka.
Wiedeń 13 czerwca. Specjalny korespondent 

„Fremdenblattu* otrzymuje z wiarogodnej stro­
ny następuj j.ce przedstawienie strasznej nocy w 
Belgradzie.

^Spiskowcy czekali do godziny 1-ej w nocy

w menaży oficerskiej w Kalimegdam, poczem u- 
dali się w małych oddziałach przed konak. Sko­
ro tamże się zjawił batalion 6 p. p., otworzył 
urzędujący adjutant króla Panajodoyic, należący 
do spisku drzwi żelazne przedniego ogrodu. Żan­
darmi dworscy wzbraniali się wpuścić spiskow­
ców. Przyszło do starcia, podczas którego strze­
lano. Obie strony odniosły zranienia. Następnie 
rozbrojono straż dworską, poczem spiskowcy pro­
wadzeni przez Naumowica otworzyli pokój służ­
bowy położony na wysokim parterze. Na scho­
dach prowadzących na pierwsze piętro, usiłował 
„eneralny adjutant Petroyic zatrzymać spiskow­
ców, lecz powaliły go na ziemię; strzały jedne­
go z poruczników. W tej chwili zgasło światio 
elektryczne w całym domn, skutkiem umyślnego 
uszkodzenia przewodów. Około 30 spiskowców do­
stało się po ornacko w ciemnościach po scho­
dach do prywatnego apartamentu króla, gdzie 
znaltźli świece.

Serbski przewrót.
Belgrad 13 czerwca. Potwierdzają dziś wia­

domość, że we czwartek wieczór panował w Bel­
gradzie zupełny spokój. Ulice już o gudzinie 9 
wieczór były puste. Małe patrole przebiegały 
miasto.

Belgrad 13 czerwca. Przed konakiem, stoi na 
straży oddział piechoty. Usposobienie w Belgra­
dzie — jak donoszą — w całym k r a u  — we­
sołe.

Ostatnie chwile przed śmiercią
Belgrad 13 czerwca. Następujące jeszcze szcze­

góły mordu dochodzą do wiadomości publicznej : 
Pomaważ nie mużna było wyłamać wszystkich 
drzwi, niektóre z nich wysad ono dynamitem, a 
między innemi i te, które prowadziły do sypial­
ni królestwa, przyczem zginął podpułkownik N au- 
rn o w i c z. W pierwszym pokoju usiłował zatrzy­
mać oficerów adjutant królewski, kapitan Mi l i -  
k o w i c z .  Z a s t r z e l o n o  go.  Adjutantjeneral- 
ny króla, jen. P e t r o w i c z .  dał kilka strzałów 
rewolwerowych, nie trafił wszakże nikogo Z a* 
s t r z e l o n o  go r ó w n i e ż .  Król woła! tymcza­
sem napróżno z okna o pomoc. K i e d y  o f i c e ­
r o w i e  w t a r g n ę l i  do s y p i a ł  u i ,  k r ó l  
t r z y m a ł  o b u r ą c z  D r a g ę .  Oficerowie po­
częli odrazu s t r z e i a ć d o  k r ó l a  i k r ó l o w e j ,  
którzy p a d l i  ugodzeni licznemi kulami, spojeni 
ze sobą silnym skurczem ramion.

K u r s y  w & l i i t .

inbiu papierowe . . 1
Ma; i niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
4 * / a %  Listy zast. Banku hip. 
4°/o ' n ri n r  
4% Listy zast. T. kr. z. nieok.
4°/o r  * r  n n r 41-let.
4% r  r  r  r  r  56-lfct.
Losy miasia Krakowa . . . 
42/io% wspólna renta papier. 
42/io°/o r renta srebrna
4% renta koron, austrjacka . 
4% renta austrjacka w złocie

płacą żądaj ł

252 50 254
116 80 117 30

95 — 95 50
19 — 19 12

100 — 101 —

98 50 99 50
98 — —

98 25 99 25
97 75 98 | 7 j
75 — 79 —

100 — 100 50
100 — 100 50
100 40 101 —

1 120 40 120 90

K u r s y  telegraficzn e.
Wiedeń 13-go czerwca (Giełda popoł.). — GodziDa 8- — 

Marki 117-25 Kenta majowa 100-30, Wet?, renta korono 
wa 99 30, Akcje austr. zakładu kredyt. 659 50, Akcje węg 
727 Akcje Anglobanku 274-—, Akcje Liniobanku 526 — 
Akcje Landerbanku 41150, Akcje Kolei państ. 675 50 Lom 
bardy —■—, Akcje fabryki broni 350‘—, Akęje tyiomu*. 
848 —, Akcje Alpiny 376-— Losv tureckie 123-50 Rnbd 
253-25.

Usposobienie: Przy trwale uspokojonem usposobieniu 
(AuffesuDg) tendencja silna. — Obroty ciche. — Kursa 
ustalone.

Cukier (spok.) 21-35 spirytus (niezm.) 40 80, di- 
fta niezmieniona.

Berlin 13-go czerwca. (G iełła wieczorna). Austryacli- 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-if.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie fochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Dr Emanuel Zarzycki
ordynnje jak lat ubiegłych 1454

w  K ry n icy  — „Witoid««wka“.
K a rlsb a d . (Alte W iese „Drei Staffeln11)

JDr W . M a le s z e w s k i
b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Jagiel­

lońskiego ordynuje jak -la t ubiegłych. 1113

PANNY
kształcące się, k tó re  chcą sobie zapew nić 
um ieszczenie na rok  przyszły, raczą  się zg ło­
sić do p. Rogoszowej ul. K arm elicka L. 41 

pa rte r, od 3-ej do 4-tej po południu.___

i

do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy. 
p Przez najwybitniejszych lekarzy polecony przy choro- 
E bach piersiowych, katarach organow oddechowych, 

skrofułach, osłabieniach, Influenzie.
j (<*)/klif którego skutecznos'ć tysiące razy stwier- 
' ^ i r o n i i  dzono na licznych Klinikach europejskich 

i przez praktyczne doświadczenia, działa 
skutecznie już po krótkiem użyciu u pier­
siowo el orych, odejmując kaszel, wybuchy, 
usuwając pocenie się nocne, a wzmacnia 
apetyt i przysparza wagi dała. 
jest znakomitym środkiem leczniczym przy 
przy c.ironicznych katara h oskrzeli, 
jest doskonałym środkiem przeeiw wychu­
dzeniu, ponieważ poprawia sprawność krwi 
i podnosi apetyt i wagę eiała. 
sprowadza u skr< fnlicznych dzieci szybkie 
polepszenie ogólnego stanu i usuwa na­
brzmiewanie migdałów, 
bywa z powodu swego przyjemnego zapar 
cliu i smaku przez dzieci chętnie przyj­
mowane.
jest prawdziwy wtenczas, ji żeli każda flasz­
ka nosi firmę jedynych fakrykantów.

F. Hoffr.ann-La Roche & Cie.
B a se l ,  Schw eiz .

Siroiin
Siroiin
Siroiin
Siroiin
Siroiin

j)r p c h a ł  StiwifcHi
ordynuje w  K a r l s b a d z i e .  —  
Miihlbrunnstrasse „Konig von Preussen“.

1151

W adm inistracji „Głosu Ka- 
rodu4* tą  do nabycia następują­
ce pow ieści:

Józefa Pogosza „Marzyciele" 2 tomy 
2 kor.

Hektora Malot „Spółwinni" 1 1.1 kor. 
Cauvain „Zbrodnia w Kerguen" 60 h.

„Mody paryskie*
nsjpięKniejsze ,a najstarsze pismo dla kobiet za­
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw­
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen­
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie rocznf 
otrzymują wspaniałe nagrody.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północna 

na stacji K raków
ważny od dnia 1-go m aja 1903 roku

wedłng czasu środkowo-europejskiego.
Odchodź? z Krakowa:

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6‘43 r. 
osobowy o gouzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. I I rauo 
błyskawiczny o g. 2‘49 pp. 
pospieszny o godz. 8-38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10*55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4 3 0  r. 
osobowy o godz. I • 15 pop. 
osobowy o godz 7‘55 wiecz.

Do Tarnowa i Stróż
osobowy o godzin. 6-l5 w.

Di Wieliczki
osobowy o godz. 830 rano

Przychodzą do Krakowa.

osobowy o g. i *30 w poł 
osobowy o godz. 7'40 wiec®

Do Nowego Sącza
osobowy e godz. 9-02 rano* 
osobowy o god. 7‘55 wiecz. 
osobowy o godz. II '40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5'29 rano 
pospieszny o godz. 7-18 r. 
błyskawiczny o g. 2-3l pp. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w.

Do Warszawy
osobowy o godz. 5 29 ran? 
osobowy o godz. 9*20 rano 
osobowy o godz. 6'4G wiec

Ze Lwowa.
osobowy o godz. 4.40 rano 
pospieszny o g. 6-50 rano 
osobowy o godz. 8'45 rano 
błyskawiczny o g. 2 24 pp. 
osobowy o g. ; “30 po poł. 
osobowy o g. 6.25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz.

Z Oświęcimia
osobowy o godz. 8' 10 rano 
osobowy o godz. 9'12 wiecz.

Z Wieliczki
mięszany o godz. 7'30 rano 
osobowy o god. 11 ‘40 rano 
mięszany o godz. 6v0  w.

Z Nowego Sącza
osobowy o godz. 6'05 rano 
osobowy o godzin. 4'40 w. 
osobowy o godz. 11 *05 w.

Z Wiednia
pospieszny o g. b* 19 rano 
osobowy o godz. 9'45 rano 
błyskawiczny o g. 2'43 pp. 
pospieszny o g. 8-45 wieez. 
osobowy o godz. 10*00 w

Z Warszawy
osobowy o godz. 9'45 rano 
osobowy o godz. 5 'I5  pop; 
(także z Lundenburga).

n  T )  i  T m T R  Zakład rytowniczy S T A N I S Ł A W A  N I E M C Z Y K A
l T  l |  V  | i  i | I | |  K raków  R ynek gł. 46 I  p. obok Hotelu Drezdeńskiego.

a Aa  ą . i  J  A  Wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące jako to : herby, monogram}
i napisy w złocie, srebrze ł kamieniu. Wszelkiego rodzaju pieczęcie. 1313
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' _ W  K rakow ie)
A r a d  p o leca  sic

S  HOTEL POLSKI
blizko kolei 

p rr y  u lic y  F le r y s f isk ię j
(obok bramy Floryańskiej).

)Posiada pokoje od najwykwintniej-V 
szych do naj skromniej szy eh ;

\  bardzo przystępne.
/  U w a g a ! Na miejsca znajduje się 
)  telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
.tak  w obrębie Krakowa jak i do 

/  wszystkich głównych miast całej
Austryi. 102

Willa w Swoszowicach
składa, ąha się z 2 domów, jeden pię­
trow y, drugi parterowy, około 19 u ti- 
kacyj, 2 stajnie, 2 wozownie, ogród o- 
wocowy i paręset drzew owocowych, 

d o  s p r z e d a n i a .  1343 13 
“Stacya kolei, poczta i telegraf w miej­
scu. Wiadomość w Adm. „Gł. N aridu11.

W yłom  o to m  to p a .
W  d n ia  2 ?  czerw ca b. r.

godzinie 9-tej rano, odbędzie się w 
-tutejszym Sędzię powiatowym przy ul. 
Aw. Jara L. 13, w biurze Nr. 3

Licytacya
realności pod Nr. 177 w Krowo­
drzy murowanej, tuż za rogatką 

warszawską.
Piękna, nowa, I. piętrowa, murowana 
realność, 7 lat wolna od podatku, ma 
2 fronty, balkon, sklep, czynszu niesie 
750 złr. rccrnie. — Oszacowani na 
7.000 złr. (bardzo nisko), wadyum 
700 złr.

Bliższych wiadomości udziela Ad­
m inistracja „Głosu Narodu11. 1608 1 3

K ra k ó w , n i. flrn d zk a  1. 9.
Najnowsze francuskie

CHajlepsza pasta" do podłóg

N ajpodatniejsza! Naj w ytrzym alsza!
Natom iast w  użyciu  najtańsza! i6C4 i 5 |

N

Od d a w ie n  d a w n a  z e  sw e j d o b ro c i i zap ach u  zn a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  878

W*. ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pograniczu roiyjakiem.

1 funt „FAMILIJNEJ11 b. dobrej . . . . . .
1 funt „MELANGE DE M0SKAUu w oryg. opak.,
1 funt „IMPERYAL11 eesarskiej w oryg. opak. .
1 funt „0KRUCH0W1' z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYL0N znakomita 5 kilo franco . . . .

nąjlep.
Złr. 1-40 

w 2-50 
„ 3-50 „ 1-20 
„ 9-—

N

Paski, Boa, Krawaty damskie
nu dne i w wielkim wyborze

P O L E C A J A

iiSKA firodzka S.

SLCD
co,
1  fi-CD ij
pa 3
Npa
3

1

u
otwarte codziennie cd g. 
10 rano do 9V2 wieczór, 
w niedziele i dnie świą­
teczne od 10 rano do 9 '/2 

wieczór. 1501 
Wstęp 10 eent. Młodzież 
szkolna i wojskowi oez 
rangi płacę do godziny 
5 po południu połowę. 

S d  <4 do 21 czerwca 1903 do widzenia 
N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

.Zajm ująca p od róż

n i  morzem śrńdziimnii.
Na czas wakacyj :

Francuzki, Nauczycielka polka z franc. 
i  muzykę. Na stałe posady: Guwernan­
tk i freblanki, Bony, Nauczycielki Pol­
k i i Niemki, Filozof z 3-go roku jako 

gnwerner. 1568 2 3 
B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e  M a r y i  

S t e h l i k ,  Kraków, Rvnek L. 7.
d e  ta

Najlepsze hygieniczne paryskiej

TOWARY GUMOWE I
d t celów sanltarU yeh

polecają 1493

B e łm  I Ś p d lk a
Ryiek 37, Krakśw, Llila A-B. J

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretno, j

SZPARAGI
-ogrodowe, świeże, rozsyła Zarząd 
Dóbr Zameczek. — Kilo od 30 
do 50 ct., w miarę grubości.

Zamówienia adresować: 
O learczyk. Ż ółk iew .

1301 0 20____________

Zadziwiająco tanio!
Pierścien ie, Łańcuszki, Zegary.

Proszę żądać cennika gratis 
i opłatnie. 

L e o p o l d  M a y e r  
ck. sądownie zaprzysiężony 

rzeczoznawca.
Wien, XIV., Mariahilfer- 

strasse 187. 1394

Ho sprzedania
pod dobrymi warunkami d o m  piętr. 
z  balkonem, 2 ogródkami, na przed­
mieściu, 15 minut do Rynku głównego. 
A dres w administr. „Głosu Naroduu. 

14? J 3 B

Z A K l A D P I A N I S T O
nowe, korzystnie do nabycia. Oglądać 
można między 5 a 6 wieczór. Krakó-v 
Kopernika Lb 2, I  piętro. 1545 3 3

Ważne dla Rodziców!
Uczniowie szkół g im nazjalnych ,

realnych, ja k  też i prywatyści, m»gą 
być umieszczeni na wygodnej i pewnej 
stancyi pod osobistą opieką i kiero  
wnictwem X. katechety za ceny u- 
miarkowane. — Bliższa w iadom ość: 
Tarnów, ul. Seminarska 15. 1386

Na za sa d zie

raow M O i

ł z ie   ̂ m i

Falba^Jfe
że będziemy mieli mokry 
rok i obhte lania deszczowe, zaopatrzy­
łem swe składy w powozy z budami, 
do których się przy największych ule­
wach mokrośó nie dostanie, a są silno, 
gruiCownle odrestaurowane, których po­
siadam huk, a i* kupujących pswozy 
jest brak, to też w.-zystkie powozy 
-przedaję poniżej własnyeh kosztów dl 
wyg dy i z poczucia dia bliźniego, za­
praszam do mych składów z powozami 
w Krakowie, przy ul. św. Jana L. 30 
Brackiej L. 9 i ul. Szpitalnej Ł. 34 

(naprzeciw teatru), 1566
ST. C Y R A N K I E W I C Z

ułaścieiel składów z powozami.

SZ C Z A W N IC A .

pod zarządem

))
j.oleea słoneczne, ezyste p o k o je  po­
jedyncze i dla rodziu, z wiktem zdro­
wym po bardzo przystępnej cenie. 
____________1293 7 10
Medal złoty na Wystawie w Paryża 1908.

N
e w r a l & i e ,
Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Plgałek Aitł- 
Newralglcznyoh Dra Craałar 
75, rue de la Boetie, Pana. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 firanki za 
pudełko. — W Krakowie: 
w aptekaeh PP. Wiszniew- 

-kiego, Redyka MikueHego i J. Macu- 
i/.iiR kiego 402 35 O

Jóioh M esiy  j t
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na s k ł a d'z i e 
w ielki wybór gotowych 
pomn i k ów z piasko­
wca, marmuru, granitu 

i labradoru. ic67
Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 

tak i na prowincyi
wedłuy własnych lub do­

starczonych rysunków.

co

r>i
C/O o

W # '

Zakład leczniczy dla nerwowych, 
alkoholików i fizycznie 
w yczerpanych.

A i-6"}’ pensjonatów
T ■  _k- | i ni kosztów kuracyi od 5 złr.

\  A -"  ' wzwyż. — Prześliczna i spokojna miej-
7  7 ..........  — Prospekty danno i opłatnie przez Dyrekcyę.

B 0

iW *  Fabryka: Berno, Zelle 38 "H M  
b l l g a u .  f ili a • w  K ra k o w ie  t y 'k o  ni. św. K r z y ż a  L . 7 , 
T iifljlt*  l l l l * • we L w o w ie t y lk o  ni. S y k s tu s k a  L . 2 6 .

Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 828 
—Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.—

Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA
spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu oraz I 
usnwauiu uciążliwego zatwardzenia stUca. W tym celu używać na'eży 
najwłaściwszego znanego środka, B a l s a m u  żołądkowego Dra Rose 
Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych ziół leczniczych, 
wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniający, 
za do pielęgnacji właśeiwej żołądka z najlepszym sku 

tkiem służyć może.
O s t r Z 6 Ż 6 n i 6 !  Wszystkie ezęści opakowania noszą 1 

r — prawnie deponowaną markę ochronną.
S k ł a d  g ł ć w o y :  A p t e k a

B. FRAGNERA t. i
„pod czarnym orłem11 PRAGA, Mała Strona 203,

róg ulicy Neruda. 1065 5 15
W Y S Y Ł K A  C O D Z IE N N IE .

Za nadesłaniem kor. 2-56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 1 50 | 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii austro-węgier. franco.

| Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w zoaczo. aptekach.

Z dniem 1 -go Maja otwarto Sezon letni I

SW OSZOW ICE"
p o d  K r a k o w e m

Sanatorium  I Zakład kąpielowy  
wdd siarezanych

wśród parku stuletniego i lasu sznurowego, 5 ki om . :rów od Krakowa, st&eja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą I skutecznością inne teg 1 rodzaju wody krajowe i zagraniczne; lecaą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej. nerwobóle szczególnie isehias, poruieula tak  
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórao 
połączdne z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe zatriota 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kośol, różne choroby nerwowe.
W  nowo nrządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazlmkann, mie­
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczona 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w plerwazo- 
rzędayoh zakładach zagranicznych, wskutek czego ile utraoa alo ze anomii 
akładilków i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są plerwazarzędao, 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektiyoziemł.
Połąezeme omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maja, września i październiku o pm- 
łowe tańsze). — Penąjon.l w mięjscn. — Ceny umiarkowane. — B b ż a r  

cjczegńE udziela Z r n n f d .  1107 5 O .

i
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Główne zastępstwo i skład na Galicyę zachodnią

FATTINGERA SUCHARÓW
d la  p s ó w  i  t. p . w y r o b ó w

HEIM i SPÓŁKA
R y n ek  3 7  K R A K Ó W  L in ia  A -B

P R Z Y B O R Y  D O  B Y B O Ł O W S T W A |
w wielkim wyborze. 1492

Przyrządy gimnastyczne, Hamaki, Huśtawki ogrodowe,
Piłki ręczne i nożne, Tornistry dla turystów,

Pasty , Kremy do kolorowych 
i czarnych bucików. 

BHCiki tennisowe i gim nast. 
K  A  Ł «  S Z  E.

N o w o ść :  Pastele olejne Raffaelli. Sztaiujgi polne, B lo k i do szk iców , P a r a so le  dla Lawn-Tennis i Krokiety.
Farby olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. Nece88ery i Rzemyki podróżne,^Flaszki i Kubki do Kregle i Kule do tychże. 

Przybory I wzory do rysow ania  i m alow ania podróży, Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli. Kule i Kije bilardow e.

Szczoteczki do zębów i paznogei. —  Grzebienie, 
Lusterka, Gąbki toaletow e. —  Puszki i Łabędziki 
do pudru. —  Rozpylacze do perfum . —  Wszelkiego 

rodzaju przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen" we Lwowie i Fr. Pulsa 
W Warszawie oraz francuskie  i angielskie. 

Wody kolońskie i Perfumy z fab ryk  krajow ych, 
francusk ich  i angielskich.

Wanny, Miednice, Poduszki gumowe, 
W y r o b y  k a u c z u k o w e  i gumowe do celów 

ch iru rg icznych  i san itarnych . 
Z a b a w k i i  L a lk i  g u m o w e .

31

NAJMNIEJSZA
(3L do ta

pod ty tu łem :

Książeczka miniaturowa
ułożona

przez O. 8. S . ,  Tow. Jez .
wyszła świeżo w aowew, ptprawMB 

wydaniu
nakładem Księgarni katolickiej

Dra Wtad. Mirowskiego
ts K r a k o w ie

■lica św. Jana 6, (Hotel Saski).
Przeillozno wydaniu, z nbrazklem 

Uatkl Basklel Oli orawskloj, wzurnwy 
skłai, wykwintno uprawy.

C o n y : 2 kor., 27a k., 3 k., 4 k., 
S7> k., V1/, k. i 11 Va k. — Na porto 
BUUży dołączyć 40 halerzy. 1502

Letnie mieszkanie
prawie w lesie szpilkowym, wielkim, 
obok łąka i kąpiel w okolicy górskiej, 
przy stacyi kolejowej Hucisko. Wiktu- 
iły w miejscu. Wiadomość: Franciszek 

Duszeł w Hucisku p Jeleśnia. 1611

Osoba inteligentna
w średnim wieku, znająca się na go­
spodarstwie i kuchni, poszukuje samo- 
istnego zarządu domu lub plebanii. — 
Zgłoszenia pod lit. „P. K.“ poste rest.

Kraków. 1602 l  3

PENSIONAT „ŁOMNICA"
Z a k o p a n e

u l .  J a g ie l lo ń s k a  X . 4 4 ,
poleca pokoje um eblowane z ca-
1322 łem utrzymaniem lub bez. 5 6

V4 fantowa pa­
czka: 1 k., 1 k. 
20, 140 , 160 
i wyżej.

l a d o -  Ceylonuka
doskonała: 1 k. 
30 i 1 k. 70.

Okruchy: 70 b .
80 L ,  1 k. i 
1 k. 20.

Wszystko Waga 
Netto funt cłowy 
ozyll 500 granów,
nie zaś 420 gr 

: W agi rosyjskiąj 
o 2 0 7 „ mniejszej.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. Proszę wszędzie

Największy zbyt H erbaty  v  kraju . Herblt^MoaopoJ
Gdzie niema proszę pisać wprost. 1204 4 0 z Rączką.

0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0  

S A K C Y E I
I  KRAKOWSKIEGO TEAMWAJD ELEKTRYCZNEGO i
g  stanow iące d o b rą  lo k a c y ę  z powodu sta le  rosną- 
g  cych dochodów T ow arzystw a, poleca po 4 2 0  K.

§  KANTOR WYMIANY BRACI EIBENSCHflTZ
o
8

w  K ra k o w ie , R y n ek  g łó w n y  L. 5.
Bliższych wyjaśnień udzielamy chętnie listownie.

1102

®  W ydawnictwo Gazety Losowań i  Handlowej „Merkury". P ienu- §  
O  m erata roczna z bezpłatnym „Bocznikiem firansowym K. 3 .60 . O  
0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 o

Biuro nauczycielskie
ij

Kraków, ul. Kapucyńska 3
poleca 1466 4 6

Nauczycielki, Nauczycieli i Bony 
 różnej narodowości._____

W  O G R O D Z I E
naprzeciw omentarza krakowskiego po­
leca się najstosowniejsze drzewka do 
ebsadzanla grobow, róże płaczące, je­
siony, wierzoy głogi, thuje Itp. Kwiaty 
zlaietrwałe i letnie, jak  również we­
dług życzenia Szanownej Publiczności 
obsadza się groby drzewkami I kwia­
tami. — Ceny możliwie przystępne. — 
E .  U K Ł A Ń S K I ,  Zarząd ogrodów 
w Olszy, poczta Kraków. 1296 O 10

Podziękowanie.
Po złożenia egzaminu z rachunko­

wości pań itwowej i kupieckiej wyra­
żamy p. Wojciechowi Grzybkowi c. k.
urzędnikowi rachunkowemu w Krako­
wie przy ul. Basztowej L. 18, w uzna­
niu jego fachowej wiedzy i umiejętności 
nauczania, serdeczne podziękowanie za 
przyg)towaaie nas do tego egzaminu 
w krótkim czasie za nader skromnem 
wynagrodzeniem. 1594 1 1

L. Maryan 
Józef Mikołajczyk 
Chrapczyński.

W  klim atycznej m iejscowości 
Z A W O J A

D o m  z ogrodem, składający się z 4 
izb, kuchni i sklepu z trafiką wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi, na­
dający się na wszelki przemysł, obok 
kościoła, przy samej drodze głównej 
jest z wolnej ręki do sprzed an ia. 
Zawoja już otrzymała koncesję na ja r­
marki. — Bliższej wiadomośei udzieli 
kierownik szkoły w Zawoji. 1606 1 2

Zakład fijakierski
składający sią z 4-rech dorożek, z po­
wodu śmierci właściciela, j e s t  do 
sp rzed an ia. — Bliższa wiadomość 
uliea Karmelicka L. 22. 1609 1 8

P O L K A
w średnim wieku, z św ietną fran- 
cuzczyzną i kwalifikacyą nauczyciel­
ki, p o szu k u je  z a ję c ia  do-
dzieci, do tow arzystw a osób s ta r­
szych, do osób chorych (posiada w iel­
k ą  w praw ę w pielęgnowaniu), do­
prowadzenia gospodarstwa domowe­
go lub do robót pisarskich. W ym a­
gania skromne. W iadomość u P a n i 
M akowskiej, F loryańska 19. 1607

K l i Y E R K A
do strzelnicy p otrzeb n a. Kaucya 
wymagana. Wiadomość u H. Niemetz. 
Kraków, Szewska 2. 160-'. 1 6

I N T E R E S
dla chrześcianina!

D om  pnrter< r y  z 4 ubikaeyami, 
mieszczący wyszynk propinacyjny i win­
ny oraz sklep z wędlinumi, przy Dra- 
chcie kolei żelaznej i przy fabryce, 
bardzo odwielza ly, jest pod korzystny­
mi warunkami do wynajęcia lab sprze­
daży. Mająey chęć kupna lub wynaję­
cia tego interesu, raczą się zgłosić do- 
p. Józefa Webera w Szczakowej do 

dnia 30 czerwca. 1610 1 2:

♦  J*

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
K u p u jc ie  j e d n a k  ty lk o  w e  f la s z k a c h  944

w s z ę d z ie  ta m , g d z ie  a f isz e  Z a c u e r lin a  s ą  p o w y w ie s z a n e . I

Imię

„SINGER"
je s t  dla

MUSZYN do szrunr
skutkiem  światowej sław y, ja k ą  
sobie nasza  fabryka z jednała  p rzez  
50 -le tn ią  sum ienną działalność —  

najlepszą gw arancyę w yborowego m ateryału  i wzorowej 
konstrukcy i. To w łaśnie je s t  powodem, dla którego* 
w iele innych fab ry k  i firm  trudn iących  się sprzedażą;, 
m aszyn do szycia  u siłu ją  sprzedaw ać m aszyny do 
szycia  pod w prow adzonem i przez nas oznakam i, na- 
p rzy k ła d : „ C e n t r a l  B o b b i n “ a  naw et pod na­

zw iskiem  „ S i n g e r "  i  1203

N ie należy  zatem  daw ać się skutk iem  tego  w błąd' 
w prow adzać i n ie  zadaw aln iać się w ym ijającem i od­
pow iedziam i, p iz y  kupnie zatem  m aszyny do szycia  
w prost zapy tać  się, czy takow a pochodzi od naszej firmy.

SINGER Co. Towarzystwu
A kcyjne M aszyn do Szycia

K raków  — ulica Szpitalna Ł . 4 0 .
J S l  j o  T arn ów , n lic a  K ra k o w sk a  Ł . 4 /5 .

. Nowy Sącz — Jagiellońska.

tlalki jedwabne, wełniane, batystowe 
1 i kr et ono we

D ie lizn a
u tauiiuumuj uaniijfi; C hrzanów  R yn ek .

damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.
CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE.

X«Ww JH gcytf i JpiSłHa Siennice

nr

'o dzień nowość! w blnzkach jedwab- 
J nych, wełnianych i batystowych,

lA .y ro b y  trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
1 1  Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.


